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p rz y jm u je  się w K się g a rn i  F. B a U M G A R D T K N A  przy  G łó w n y m  R y n k u  N r  4 5 3. 
Pieniądze przesyłają się fra n co  po cz tą  w p r o s t  do b i Ó r a  e x p e d y c y i  c z a k o  

wyraziwszy na kopercie: „ p r  e n u tn e r  a e y j n e p i e n i ą  d z e .“

Kraków 22.Sierpnia —  Piątek. Rok 1851.

K raków  21 sierpnia.

O adm inistracji we Francy i  i w Any lii- 

IV.

System centralizacyjny niema nic wspol-

p «**yjmnją nię
OGŁOSZENIA, rozprawy odezwy wszelkiego rodzaju. 

DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

25« o p ł a t y
ad wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 1 0  krajcarow za każdą puhlikaeyą na Śtepel rządowy

L  1 M y
mefranknwone uicprzyjmują si(, wyjąwszy od stałych Inh znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 o groszy.

utworzenia, musiały w sobie chować zaród 
pewnych praw, pewnej autonymii, opartej na 
dobrowolnej ofierze praw indywidualnych i 
na ich summie.

/  anim więc przypuścimy s t o w a r z y s z e n i e
   “i— (wyższej potęgi, jakiem jest państwo, musi-

nego z tradycyłj, narodu, ani jego oby cza -i  my poprzednio uznać istnienie i autonymią 
jem , niejest rezultatem historyi: wzrastać i [stowarzyszeń pierwotnych, które w różnych 
rozwijać się niemoże. Wprawdzie potrzeba [czasach i w różnych miejscach różne przy- 
mu czasu, aby kółka jego machiny nabrały bierały nazwy, tj. cechów, parafiij, gmin itp. 
jednostajnego biegu, aby się dopasowały; Myśl tę w yraził przed nami Royer-Collard 
ale to jest wprawa mechaniczna, operacyajw s łow ach : „ Gmina jest jako rodzina przed 
dokonywana wbiórach; ale raz wprowadzony,[państwem, prawo polityczne j ą  znajduje, al 

ienia, nierozrasta wraz z ż y - j e j  nie tworzy.44 Gmina iest. bo jest, powiejuż się nie zmienia, nierozrasta wraz z ży 
ciem narodu, bo z niem nie żyje, ani o niem 
nie w ie , co większa, jego nie potrzebuje. 
Martwy jako system wylęgły w głowie te­
oretyka, do swej egzystencyi potrzebuje ko­
niecznie martwości społeczeństwa, bywa tyl-

jej nie tworzy.44 Gmina jest, bo jest, powi 
dział Dupin, a ten fakt konieczny, ten nie­
odzowny proces zdrowej organizacyi musi 
być charakterem, że tak powiemy, planem 
architektonicznym następnej budowy polity­
cznej. Budowa państwa jest zlepieniem dro-
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ko zastosowany gw ałtem , bo jeszcze niejbnych cegiełek rodzinnych i gminnych, jest 
było przykładu i przypuścić niemożna, aby stopniowem grupowaniem się jednostek zbio-

c  «/ _ <*7 i  r  JJ  i  a  m u —

nowa politycznej społeczności jest gmina; 
naturalna zatem, że od w prowadzenia w ży­
cie jej praw datuje się dopiero porządna, 
polityczna organizacya; że skoro ona źró­
dłem jest społeczności politycznej, musi być 
więc źródłem władz politycznych. Gmina 
nie od państwa bierze prawa i władzę, o- 
wszem ona mu je przyznaje, bo nie gmina 
dla państwa istnieje, ale państwo dla gminy. 
Ażeby o prawdzie tego przekonać, dość
powiedzieć dwa słowa. Gmina musi być 
(pod karą nieistnienia) zupełną, skończoną 
jednostką mającą w sobie wszystkie warunki 
bytu, a jeżeli się wiąże z innemi i spaja 
w państwo, to jedynie dla zabezpieczenia

go naród dobrowolnie w ydał z siebie.
Jest więc nienaturalnym, sprzecznym or­

ganizacyi człowieka, zabytkiem rewolucyi i 
środkiem rewolucyjnym; normalnym stanem 
być niemoże, ani wegetować bez gwałcenia 
istotnych warunków życia narodowego. Bóg 
w lał w człowieka ducha towarzyskiego; 
w każdem społeczeństwie przebija dążność 
summowania s ił  pojedynczych, grupowania 
indywiduów, zestrzelenia jednostek pojedyn­
czych w jednostki zbiorowe. Taką pierwszą 
zesummowaną jednostką jest rodzina, a ten 
pierwszy objaw towarzyskiego ducha jest 
wskazówką dalszej organizacyi społecznej, 
jest jej podstawą. Pierwszy ten zawiązek, 
wyszły poza koło domowe, zmienia się 
w  r o d z i n ę  d r u g i e j ,  trzeciej i następnych po- 

i w e d l e  i n t e r e s s ó w  i - s p ó j n o ś c i  s i ł  przy­
rodzonych. W  wiekach ś r e d n i c h ,  mi a n o w i c i e  
w miastach flamandzkich i północno-niemiec- 
kich, rodziny rzemieślnicze i warsztaty zbie­
rały  się w wyższą rodzinę, cechową,

- . ~ ~  nnc t omi l o  \ \t mi i ni rwni a*
r m y  s i ę  i -
summowały się następnie w municypia; atoli 
każda taka rodzina, każde stowarzyszenie 
przez to samo, iż miało siły objawienia się,

rowych, przybierających coraz to większe 
rozmiary, coraz to ogólniejszy charakter. 
Jes t federacya historyą tworzenia się każdego 
społeczeństwa; nie z góry, ale z dołu two­
rzy się państwo.

Tak więc, skoro uznamy, a nieuznać nie­
podobna, że życie każdej społeczności poli­
tycznej jest summą życia jednostek poje- 
dyńczych i zbiorowych; skoro się wtajemni- 
czemy w ten przedhistoryczny proces for- 
inacyj państwa— okaże nam się jasno jak 
na dłoni: że warunkom jego tworzenia się, 
warunki egzystencyi odpowiadać powinny; 
że owe dzieje narodzin społeczeństwa w je ­
go organizacyi politycznej uwidocznione być 
muszą; że skoro państwo nierozrodziło się 
z jednego, albo zebrało się z wielu, to i 
hierarchia w ładz , jako reprezentantów tych 
cząstek społeczności nie schodzi z góry, 
ale wstępować z dołu na górę powinna. 
Wszelki układ niemający w sobie tych na­
turalnych warunków, niejako tradycyj dzie­
jowych społeczeństwa jest zburzeniem natu-

swych praw, dla spełnienia wszystkich wa­
runków życia, dla dopięcia celów od dobra 
pojedynczych jej członków nieodłącznych a 
do pozyskania niepodobnych bez użycia siły 
zbiorowej. Ztąd tworzy się potrzeba ogól­
nego rządu, któremu gmina ulega w rzeczach 
dotyczących ogółu, bo znajduje w tern w ła­
sny użytek, dopełnienie swego interessu; 
w rzeczach zaś obchodzących ją  samą uważa 
się za niepodległą. Gmina w stosunku do 
rządu, jest indywiduum będącem najlepszym 
1 j edynym sędzią swego interesu; ona nie- 
odbiera od rządu władzy lecz część jej u- 
stępuje.

Taką gminę, jak ją  pojmujemy, konieczną 
i od natury człowieka nierozłączną, widzie­
liśmy w wiekach średnich, widzimy dziś 
w Stanach zjednoczonych i w pewnem prze­
obrażeniu w Anglii; we Francyi zaś jej niema 
ani się też tam duch gminny nie wyrodził, 
bo owoc zdrowy rodzi się tylko na wolno­
ści. W  tych organizacyach politycznych 
gmina jest warunkiem, jest przyczyną mo­
ralnej ich potęgi. I rzecz snadna do pojęcia, 
bo gdzie niema pola do swobodnego rozwoju 
s ił  indywidualnych tam siły zużywają się
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a nego poizą u, jes systemem anarchicz- bezczynnością, tam ciepło żywotne coraz 

nym, antisocyalnym. Z a  tym systemem prze- bardziej stygnie, tam, jak w państwie Bizan-

mawia głownie szkoła Louis Blanca. Ityńskiem, żelazne formy denerwują naród i 
owszechnie się zgodzono iż ową p ier- 'wcześniej czy później wtrącą go do grobu, 

do a()s( ,ą, od której się poczyna bu-Będziemy mieli sposobność wykazać nastę-
wa po it\ cznei społeczności iest u-mma • pnie j ak0 gmina jest praktyką polityczną dla

indywiduów, bo w niej indywidua uczą się 
praktycznie wolności: to też Tocqueville na­
der trafnie porównał instytucye municypalne 
do szkół rozprzestrzeniających umiejętność. 
Ljrzemy, jako życie gminne, miejscowe, ca ły  
naród powołuje do czynu, jako daje każdemu 
sposobnosc pracowania wedle ogólnego do­
bra: każdy czuje się w niem cząstką orga­
nizmu politycznego interesowaną w sprawach 
publicznych, czuje się obowiązany do ini- 
cyatywy i uznaje w łasną odpowiedzialność 
o ile złemu wedle możności nie zaradził. 
Co jest wszystkich, to interesuje wszystkich.

j ak jest tam, gdzie system centralizacyjny 
zabija ducha publicznego? gdzie wszystkich 
równymi czyni niewolnikami, gdzie bióro- 
kracya wszystkiego zakazuje, dozwala tylko 
nic nierobie? Jak  jest? widzieliśmy we F ran -  
cyi; jakie skutki, lata obecne nas uczą. N ie -  
masz tam ducha gminnego, to też niemasz , 
wolności.

W yciąg  z protokołu
p o s i e d z e n ia  I z b y  H a n d l o w o - p r z e m y s ł o i e e j  

z  d . 1 3  s i e r p n ia  1 8 5 1  r .

P o  odczytaniu i przyjęciu protokółu poprze­
dzającego posiedzenia, Radca sekcyi handlówei 
zastępca prezesa, p. Ludwik Hoelzel, w imieniu 
komisyi do ułożenia statutów giełdy oświadczył 
iż gdy obecnie statuta podobnych Instytucvi’ 
w innych miastach monarchii od dawniejszego 
( zasu istniejących mają być zreformowane — 
przeto komisya postanowiła wstrzymać się z wy­
gotowaniem powierzonej jej czynności, aż do 
chwil! ogłoszenia nowych statutów- g ie łd y  Wie- 
denskiej, w celu zagłosowania z takow ych sta- 
lutów i przepisów, które miejscowości tutejsze! 
odpow iedniemi się okażą. Izba oświadczenie ta 
kowe do wiadomości przyjęła. Następnie Rad­
ca sekcyi handlowe, p. Ludwik Hoelzel odczy­
tał wniosek następujący:

„Podpisany ma honor przedstawić szanownej 
Izbie Handlowo-przemysłowej pod uwzględnie­
nie i zadecydowanie następujących przedmiotów

CZĘŚĆ IJ T E R lć E l-A E T IS T IC Z S i.
I) ? R C M E T a iD IO H

rzecz w dwóch dialogach z epilogiem
8) S B W O I a O J * '

Monologu, f .  C. K. N o r w id a .

E p i l o g  d o  P r o m e t h i d i o n a .
I. —  S łow o — jest czyn u  te s ta m en tem , czego  się  

niem oże czynem  d opiąć, to się  w  s ło w ie  testu je  —  
przekazuje —  takie tylko słow a są potrzebne i ta­
kie tylko z m a r t w y c h w s t a j ą  czynem  —  w szelk ie  inne 
są mniej lub w ięcej uczoną f r a z e o lo g ią , albo me­
chaniczną k o n i e c z n o ś c i ą ,  jeże li nie rzeczą samej sztuki.

II. —  Każdy naród przychodzi in n a  d ro y ą  do u -  
częstnictw a w sztu ce , ile razy przychodzi taż samą 
co i d rugie , to nie on  do sztuk i, ale sztuka doń  
przychodzi i je s t  rośliną exotyczna i niema tam miej­
sca na artystów... Tak je s t gdzie n iegdzie do dziś.

III. —  O w ó z , lak przychodzili.
Indyanin, cierpliw y przez pojecie grzechu i po­

k u ły —  p ra cę  d la  p ra cy .
E gypcyanin , przez religijną Nilu inźynierye. f f )
Fenicyanin, przez pojęcie życia jako u żyw a n ie  

handel, przem ysł, konstrukcyę ok rę tó w .—  Ztąd, na 
kolonie starożytne.

H ebrajczyk, przez lirykę i chw ałę Pana... oczek i­
wanie... zaw ieszen ie  (na k rzy żu !)

P ers, przez pojęcie św iatła zkąd kolory tkanin 
perskich sław ne.

B abylończyk, przez p ° jfcie m°c y  i panowania 
(pion i c eg ła ) .

Grek, przez p ó ł boską (tj. bohatyrską) heroiczność.
Rzym ianin, przez pojęcie ogromu i ogarnięcia  

(kollosseum ). . . . . . .
Chrystyanizm —  przez przecięcie linii z iem sk ie j  

horyzontalnej i linii nadziemskiej p r o s to p a d łe j  — 
* nieba  p a d ł e j , czyli przez znalezienie śro d k a  -j -  
to j e s t ,  przez tajemnicę krzyża ( śro d ek  po polskul 
znaczy zarazem sposób).

przez w ynalezienie olejnego malowania (Van Eyck ) _
z t ąd, na Niem cy i narody północne.

W ło ch , przez natchnienia ś. Franciszka z A sisis 
i przez plastyczną Muzę Danta, w około  których  
cała się sztuka w łoska koncentruje a).

IV. Francuz, przez pojęcie poloru i zew nętrznej 
cyw ilizacyi kształtow anie stopniow e— m oda:  p0
nie m odus  tryb.

W P o lsc e —  o d  grobu F r y d e r y k a  Chopina rozw i­
nie się sztuka, jak o  powoju w ieniec przez pojęcia nieco  
sum ienniejsze o form ie  i y c i a ,  to jest o k i e r u n k u  
pięknego i o tr e śc i ż y c ia ,  to jest o kierunku d o b r a  
i prawdy. — W tedy a r ty zm  się  z ło ż y  w  c a ło ść  n a ­
rodow e j  s z tu k i  3).

V. Podnoszenie ludowych natchnień do potęgi prze­
nikającej i ogarniającej ludzkość całą —  podno­
szenie ludow ego  do lu d zk o śc i  nie przez stósow anja 
zew nętrzne i koncesye form alne, ale przez w ew n e-

Niderlandczyk praktyczny, p rzez  chemię ]) ~ t o  je s l l t rz n y  rozwój dojrzałości.. .  oto j e s t  co wysłuchać dai 
z e z  wynalezienie  o le jnego malowania (Van E y c k . ' ) - s i e  z Muzy F ry d e ry k a ,  jako  zaśniew  na r* i„ l»  J

')  Zdanie cokolwiek za  śm ia łe  i na dowcipm m p o z o r y  
o p a r t e . w obrazach tak wysoce religijnych Van E y k a . 
kasza  z L e y d y ,  w oryginalnych i często głęboko pomyśl, ._ 
nych kompozycyach Rubensa,  w s zy scy  znaw cy  i n iezoaW(,y 
upatrywali  i upatru ją  dotąd więcej coś , ni i  za s łu g ę  ehetni-

I* Rceną.  ■ • * * •

’) ” W yśm iew ane  , ludowe. Kantyczki Częstochowskie 
oą rolę w sztuce narodowćj odegrają  -  zw racam  na nie 
wagę. .”. * )  (P re yp ise k  A utora)

* / D łu g o ,  d ługo myśl iłem i s z u k a łe m ,  gdz e je s t  ,,r ^  
stań dla sztuki pnlskidj. tego dzieoka natchnień, u ,n»tki 
prac, tego momentu wytchnień- — P rzekona łem  s ię ,  „ 
czucie harmonii miedzy t reścią  a formą życia  będzie u „ as 
posadą sz tuki.  P rzekona łem  s ię ,  że satuka  w y łączn ic  k a r .  
inonią treśc i i  fo rm y  zatrudniona inaczej rozw ijać  sję nje 
może; i ,  że gdzie tego n i e m a ,  t a m  , z badań nad klassycy  
m em ,  ( to  j e s t  fo rm ą )  i nad rom an tyzm em , ( to  j e s t  treścią )  
przychodzi do oczyszczenia wpierw bagnetem fa rm y  c a ł 0.  
społecznej — ba na jw yższa  sz tuka jes t  heroizm '. .

( 1’rzyp isek  Autora).

* 3  J u ż  b y ł  n ie  p „ ed  k j lk a  U ty  x w r 0 c i ł  u w a g ę  A . M ic k ie w ic z  w  
te k c y c h  m o i r t  mi,„vch w C o j lege d e  F r a n c e ,  a  Z U e, k i  j ( .

I s z c z ę  d a w n ie j  ic h  , „ , c , e u i , w o r i ą c  w  ty m  d u c h u  i to n ie  p i n .
|a e n k l  s w o je  r e l ig i jn e ,  p .  H

, ,  Jn ^  " js tu cu a c  a aj
się z Muzy Fryderyka, jako zaśpiew  na sztukę na 
rodową. M yśli, które je sz c z e  n ienadlecia ły  na w i­
dnokrąg, szumią zdała skrzydłam i niby arfy eolsk ie  
i w tern to w ieszczba je s t muzyki. Kiedy już je 0 -  
kiem objąć można, malarz tęczą lecące  zachw yca na 
płótno lub mur gmachu. A sk«ro już lekkiemi skrzy-  
dły  swemi poczynają osiadać na frontonach świątyń  
i zmarmurzać jak post icie do snu się kładące, w te­
dy rzeźbiarz m iejsce im otw iera w cichem łon ie  g ła ­
zu ciosanego, lam  śpią na pokolenia i nieraz na 
nowo w pieśń wstępują przez ru inę, pejzaż lub le ­
g e n d ę — przez natchnienie poety!.*..

Tak to zapracowywa się na sztukę w labiryncie 
tych s il p o s ta c io w a n ia , które w y o b ra źn i  irnie noszą  
N a ro d o w y  a r ty s ta  o rg a n izu je  w y o b ra źn ie  ja k  n a -  
p r z y k ła d  p o li ty k  n a ro d o w y  o rg a n izu je  s i ł y  stanu ...

VI. Kapitał albo posag narodowy nietylko jest w g e -  
odetycznem  usposobieniu kraju ( z i e mi ) ,  nietylko  
w klimakteryeznych jej warunkach —  nietylko w sile  
ramion i krwi rasy, ale i w potędze obrobienia i u - 
życia onych m ałeryafów. ISatura w y o b ra źn i, ło je s t  
s i ły  p o s ta c io w a n ia , w  o b o w ią zu ją c e j j e s t  h arm on ii 
w zg lędem  o ta cza ją ceg o  m a terya łu ... Zdawałoby się, 
iż człow iek  z ziemi ży w o tn o śc i za só b  w yciągając, 
obowiązanym jest ją  podnieść i uśw ięcić  godnością  
idealizacyi tw órczej...

Narody, które przepom niały onego to z iem i  pod­
noszenia n ieposlaw iw szy s z tu k i s w o jś j , a tern samem 
niew yw iązaw szy zeń łańcucha rzem iosł i rękodzieł... 
albo byt realny utraciły, albo p ra c a  u nich z pra cą  
ducha  żadnego niemając p o łączen ia , je s t  tylko ko­
n ieczn ą  fa ta In o śc ią  i pokutą pewnój warstwy ładu, 
który drogą  ręc zn e j p ra c y  zdobywając nawet w e­
w nętrzne u k szta łcen ie , c o ra z  myśli naturą m u si  się 
odsuw ać od tej drugiej duchow o tylko  pracującej 
w yższej warstwy narodu. Bo inna jest tresc myśli 
p ra c y  rę c zn e j d ro g ą  o tr zy m a n a ,  inna sam em  m y­
ślen iem ... kończy się w ięc na tein, że  o d strze lo n a  
m y ś l  od związku stopniow ego z pracami, w ch w i­
lach trudnych powraca do onej to ludowej in le li-  
gencyi i rozu m u  c h ło p s k ie g o ,  albo m o tyw ó w  lu do­
w y c h ,  albo p r z y s łó w ,  albo legend  i p ie ś n i  i trady­
cyj technicznych, nawet szuka... często —  już jest za

późno!... W tedy kość pacierzowa z m leczem  sw oim  
połączającym  ca ło ść  pracy w narodzie się rozpada... 
na wspomnienia p r z e s z ło ś c i  i utestnienia do p r z y ­
s z ło ś c i! . . .  *

Pom iędzy p r z e s z ło ś c ią  a p r z y s z ło ś c ią  otwiera się 
próżnia rozpaczliw a... w tej próżni zrodzone poko­
le n ie —  m iędzy p r z e s z ło ś c ią  a p r z y s z ło ś c ią  n iezłą-  
czonem i niczem ... czem źe w rzeczyw istości ma po­
zostać?... aniołem  co przelała —  upiorem co prze­
wiewa zn iew ieścia łem  n ic z e m .. .  m ęczenn ik iem ... 
Hamletem.

VII. W eźcie  z Żydów naukę o ! Rodacy —  z Ży­
dów, którzy to w dumę wam podobną przez nadzie­
wania się  przyszłością i wyglądania zaszli. Jak to 
oni, co w szelkiem  w cie lan iem  i postaciowaniem po­
gardziw szy nierozw inęli sztuki swojej (lubo w s ło d ­
kim klim acie), jak to oni, mówię, w każdej p ró b ie  
obiecow ali sobie stawić panu św iątynię i drzwi gm a­
chu przyoblekać w rzezania, i św ieczn ik i lać z ło te
i miedziane... Bo powiadani wa m,  ź e J{m {ec ê 
w szyscy  tu jesteśm y i °d  uczestnictw a w  związku  
p ra c y  nikomu ~~ pod karami
w ielk iem i, które ztąd na sp o łeczeń stw o  unadaia

A kara j e s t  pierwsza , najg łów niejsza  za to że 
się s ło w o  na s ło w o  lu dow e i
zew n ętrzn e  ono Iow o uczone. I j ak Zbawicielski

^ ° «  r  nrzvść /  n\v a on ieP0znac'e ." to pow iecie, 
m I f ldamy tak u 7 4  ̂ ^  w szakże go  z inąd
; „ V  h * * o f c i

('.“ r T i j w f r t j j j  J ol>™ i rozjaśnianie prawd,
c ze ń s tw o  u i i i e n o t J ? os t ateczna’ ,0{“ t m ę~ 
bvło alhr. P °H zebm ało się  na ziemi... Aby m e-
w s in m tn  ra.z ,nni®J by| o > ł e &° co Chrystus Pan
p ro ro k  h u"’tec zeiistw a sw ojego  orzekł: N ie je s t

, °. e&e c z c i  ty lko  w  o jc zy źn ie  sw o je j i  w  dom u
z tc o w  sw oich ... Postęp prawdziwy dąży ow szem  

u° te g o ,  aby prorok, to j e s t  sumienny m ąż, g ł os 
prawdy, uczczony albo raczej zrealizow any b y ł 
w Ojczyźnie sw ojej i w domu rodziców sw oich . Trzeba 
bardzo czystego  powietrza prawdy, ażeby skutek ten 
n a stą p ił—  i trzeba urobienia w ybornego pow ścią­
gliw ości , aby miejsce dla g ło szą ceg o  "prawdę sie  
znalazło. Na każącego Skargę o tym stanie Polski,
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na przyszlem posiedzeniu dnia 1 3  sierpnia 1 8 5 1  
r. odbyć się  mającem:,, Y7, x;ł„0 t w a j u s

I. Izba handlowo-przemysłowa Lw ow ska u-  
chwaliła  w d. 2 4  marca r. b. prośbę do W . xMi- 
nisteryum handlu.

a )  A żeby  c. k. Austryacki bank narodowy 
listy zastawne galicyjskie podobnie jak o-  
bligacye prowincjonalne w  z a s t a w  przj'j-  
mowaP, i na takowe u d z i e l a ł  pożyczek-

b j  Ażeby we Lw ow ie  założoną zosta ła  hilia 
Banku narodowego, tak jak Praga i 1 eszt
one posiadają. . . , .

c j  Ażeby tym czasowo, zanim założenie ta­
kowej filii banku nastąpi, kasa filialna wy  
mian udzielała pożyczek, na listy zastawne  
Galicyjskie aż do wysokości 5 0 0 , 0 0 0  złr.

Proponuję tedy, aby Izba Handlowo-przemy-  
s ło w a  Krakowska nietylko poparła sw ą  prośbą 
do Ministeryum ow e podanie Izby Lwowskiej  
jako i dla nas ważny przedmiot, lecz aby u-  
p r o s i ł i  u W . Mininisteryum podobneż dobro­
dziejstwo dla b rak ow a , tj. aby i Krakowska
kasa filialna wymian zaopatrzona we fundusze 
odpowiednie, otrzymała polecenie czynienia for- 
szusów na listy zastawne Galicyjskie aż do a/3 
nominalnej wartości. Tym bowiem tylko sposo­
bem kurs listów zastawnych Galicyjskich, po­
dniesie się do w łaśc iw ej  w ysokośc i,  a nadtc 
powiększy się u nas cyrkulacya gotowizny, dla 
braku której handel nasz nietylko że się niepo- 
dnosi, ale nawet widocznie upada.

II. Izba handlowo- przem ysłowa Krakowska  
starajaesię  w ed łu g  możności odpowiedzieć s w e ­
mu powołaniu — poczyniła od czasu swe) eg zy ­
stencji  do W . Ministeryum dość już liczne i mię­
dzy innemi nawet bardzo ku dobru ogółu dą­
żące podania — lecz w  rezultacie tych próśb na­
szych niewidzimy, aby którakolwiek z ważniej­
szych kwestyj, które dla Krakowa i przyległych  
Cyrkułów są kwestyami ży c ia ,  uzyskała  sku­
teczne przyjęcie i uwzględnienie, a przynaj­
mniej jakąś odpowiedź.

Do nader ważnych próśb naszych od dawna  
już  podanych a dotąd nierezolwowanych liczę 
trzy następujące: .

1 )  Prośbę o ułatwienie komunikacji Krako­
w a z Królestwem Polskiem tak pod w zg lę ­
dem ekspedycyi tow arów , zboza itd. jako 
i osób przejeżdżających granicę.

2 )  O zaprowadzenie w Krakowie filii Banku 
narodowego.

3 }  O dozwolenie zaprowadzenia w  Krakowie  
składów  tranzitowych pod prywatnem zam­
knięciem. Następnie chociaż nie tej samej 
wagi, by ły  prośby do W.Ministeryum przez
n a s  z a n o s z o n e :

1 }  O zregulowanie koryta W is ły
2 )  0  zaprowadzenie w Krakowie szk o ły  han- 

dlowo-przem ysłowej.
3 )  O przyjęcie przesłanego projektu do zre-  

gulowania stosunku wekslarzy.
Gdy brak decyzyi ministeryalnej, w  tych tak 

ważnych przedmiotach niczemu innemu przypi­
sać się nie d a ,  jak tylko brakowi danych do­
kładnych wyjaśnień (a  wyjaśnienia takowe dro­
gą  korespondencyi są niemal niemożebne) prze­
to z w a ż y w s z y ,  iż od uzyskania trzech pier­
w szych koncesyj nietylko szczęście  n a sze ,  ale

e g z 1 s ’cr.cya miasta z a w is ła ,  proponuję aby Izba 
handlowo-przemysłowa w y s ła ła  do Wiednia do 
W . Ministeryum deputacyą, któraby, prosząc o 
łask aw ie  przychylną rezolucją, zd o ła ła  w y ło ­
ż y ć  ważność tych kw estyj ,  i odpowiadała na 
czynić się jej mające w tym względzie  urzędo­
we zapytania."

Izba w ziąw szy  pod rozwagę wniosek odczy-  
tany, takowy w zupełności jednomyślnie przy­
jęła i odnośnie do l e j  części wniosku uchwali­
ła  podać do W . Ministeryum handlu prośbę w ła ­
ściwą. , . .

Odnośnie zaś do 2ej części wniosku Izba u-  
prosiła p. Ludwika H oelz la , by osobiście podjąć 
się zechcia ł proponowanej deputacyi do W . Mi­
nisteryum handlu łącznie  z sekretarzem Izby dla 
dania wyjaśnień żądać się mogących— jako zaś  
3go  członka deputacyi do Wiednia udać się 
mającej, Izba w yznaczy ła  pana Teofila Seiferl 
radcę sekcyi handlowej, lub p. Mmirycego B a­
ruch radcę sek cji  przemysłowej. Ze zaś żaden 
z wymienionych Radców na dzisiejszem posie­
dzeniu nie jest obecny, przeto Izba upoważniła 
p. Ludwika Hoelzla by w razie, jeżeliby żaden 
z nich pomimo nastąpionego wyboru uczestnic­
twa w deputacyi podjąć s.ę niezechciał, w imie­
niu Izby jednego z jej członków  do takowej 
deputacyi zaprosił. ,

Po załatwieniu powyższych przedmiotów7, se 
kretarz Izby przystąpił do odczytania expedy-  
cyj do bióra nadeszłych a mianowh ie reskryptu 
W. Ministeryum handlu z dnia 2 3  lipca r. b. 
do L. 5 4 7 3  zawiadamiającego Izbę, iż Najja­
śniejszy Pan najwyższem postanowieni z d. 15  
czerw ca b. r. najłaskawiej dozw olić raczj'ł, by 
w celu podniesienia przemysłu krajowego, sól do 
wyrobów7 chemiczno-technicznych s łużąca , z ko­
palń i warzonek skarbowych po cenach zniżo­
nych odstępowaną bj'ła^ a mianowicie cetnar 
soli kamiennej po 2 5  krajcarów, cetnar warzon-  
ki po reńskim i  i 2 0  krajcarów, cetnar soli bia­
łej morskiej po 3 2  krajcarj7. Obok p ow yższe­
go zawiadomienia W . Ministeryum handlu ra­
czy ło  przesłać Izbie w7yciąg z instrukcyi w s z y ­
stkim dyrekeyom finansowym udzielonej , odno­
szącej się do kontroli, jakiej pobór soli do w y ­
robów7 chemiczno-technicznych ulegać winien. 
Izba odczytany reskrypt do wiadomości przy­
j ę ł a ,  zarazem uchwaliła, by w yciąg  z instruk­
c j i  powołanej łącznie  z protokółem niniejszego 
posiedzenia do wiadomości publicznej podany 
został.

którego przesłanym został Izbie projekt urzą­
dzenia g ie łd y  zbożowej na Kleparzu z w e z w a ­
niem Izby o udzielenie z swej strony opinii lub 
uwag, jakieby w tej mierze za stosowne uzna­
ła .  Izba w z ią w szy  pod rozwragę projekt od­
czytany zgodziła  się na to, iż urządzenie g ie ł ­
dy zbożowej, mające na celu zaprowadzenie po­
rządku n7 handlu zbożowym najmocniej kraj 
nasz obchodzącym i najsilniejszy w p ły w  na po­
myślność jego wywierającym, w  interesie han­
dlu ogólnego bardzo jest pożądanem; z w a ż y w ­
szy nadto, że  projekt zakomunikowany mając 
na celu zbliżenie i ułatwienie stosunków mię­
dzy sprzedającym a kupującym, tudzież zabez­
pieczenie stron, iż warunki kupna ściśle dotrzy­
mane będą, potrzebie miejscowej w  zupełności 
jest odpowiedzialnym; postanowiła oświadczyć  
c. k. Radzie Administracyjnej, iż zgadza się 
na urządzenie g ie łd y  zbożowej w  sposób pro­
jektem zakomunikowanym wskazany.
Wycior/ -z Instrukcy i Dyrekeyom finansowym  

pod d. 2 7  czerwca / S ó l  r. udzielonej. 
Głównym warunkiem pobierania soli za cenę 

zniżona, jest  wyrabianie takiego produktu che­
micznego przy którym ilość spotrzobowanej 
soli dokładnie kontrolowaną być może. Ula 
zapobieżenia nadużyciom,, pobierający sól z 
zniżoną cenę ulegać będą wszelkim ograni 
czenicm w  prawie o monopolach na wyroby pod 
kontrolę poddane przepisanem; dla tego wyra­
bianie produktów chemicznych dozwolone być 
może tylko pod warunkiem zastosowania się do 
powyższych przepisów i ograniczeń. Warunki 
te i ograniczenia objęte są rozporządzeniem

J  . . A n i n  c n l i  y .il v n i r # A n n  A

ści ś ro d ek ,  a tym je s t :  aby pożyczano na wiosnę 
włościanom na odrobek zboże za dobrowolną ugodę 
w przytomności zwierzchności wiejskiej i za wiado­
mością żandarmów, a ciżostatni aby mieli obowiązek 
wyegzekwowania na chłopach w potrzebnym czasie 
należącej za to od nich robocizny, a to nałożeniem kary 
egzekucyjnej na opieszałych, bo weryfikacye d łu­
gów, komisye &c. &c. &c. odjęło chłopom kredyt 
u tych, którzy małym procentem w robociźnie kon- 
tentować się mogą. Sprawę bowiem między czynem 
a czynem —  na wsi czyn rozsądzać powinien, i to 
tak nagle jak  nagłą jest potrzeba. Najostrzejsza 
tylko egzekucya zaciągnionego, pod groźbą głodu, 
d ługu ,  może wyrwać tą drogą włościanina z rąk 
lichwy i od jej ciężkich następstw zasłonić. *)

u  K -  i-------— J -----------
względem wydawania soli za zniżoną cenę do 
celów chemiczno-technicznych w dziennikach 
Praw Państwa publikowanem.

L . B ochenek  Sekr. Izby Handl.

E orrespondesicy* Czasu.

JK B c l z k i c g o  14 sierpnia.

W  dalszym ciągu posiedzenia odczytaną zo­
sta ła  prośba p. Ludwika Zieleniewskiego do 
Izby, wniesiona o udzielenie mu świadectwa, iż 
ja k o  p o s i a d a j ą c y  f a b r y k ą  n a r z ę d z i  a g r o n o m i c z ­
n y c h ,  o b e c n i e  z a k ł a d a ć  p r a g n i e  p r a c o w n i ą
kich machin do przemysłu należących, aby na 
mocy tego świadectwa w  drodze rekursu mógł 
wyjednać dla s ie b ie  u W .  M in is ter y u m  pozwo­
lenie na otwarcie i prowadzenie tego rodzaju 
fabryki. Po wysłuchaniu prośby takowej Izba 
na wniosek Radcy sekcyi przemysłowej p. Teo­
dora Mirowskiego postanowiła odstąpić prośbę 
p. Ludwika Zieleniewskiego sek cji  swej prze­
mysłowej w7celu udzielania opinii. W  końcu 
odczytany, zosta ł  reskrypt c. k. Rady Admini 
stracjjnej z d. 1 2  lipca b. r. Nr. 8 9 0 0 ,  obok

Dwie najdotkliwsze plagi kraju naszego w obec­
nej chwili są dla możniejszych właścicieli z iemskich: 
brak robocizny, który ich coraz niemoźniejszymi 
czyniąc, popycha do rzeczywistej równości,  tj. do 
ogólnego zrównania w ubóstwie; druga w tęź samą 
kolej prowadzi włościan galicyjskich drogą lichwy, 
oddając ich na przednówku w ręce żydowskie. Tą 
drogą żydzi, śmiało twierdzić mogę, patrząc się na 
to z bliska i z in teresem , stali się już  w tym roku 
właścicielami większej połowy zbywającego od po­
trzeby chłopa plonu. Ta okoliczność wpłynie m eo-
m yln ie  n a  u t r z y m a n ie  cen. z b o ż a  n a  t a r g a c h  t e g o  —
rocznych; czem się wcale gryźć nie moźem, płacąc 
już prawie bajeczne ceny robotnikom około zbioru 
nietylko w pieniądzach, ale nawet upokorzeniem 

.własnem: bo nie dość je s t  prosić , zachęcać cięż­
kim groszem, ale nawet to kłamliwemi wieściami 
obiecanej do tego pomocy rządu, to demoralizując 
ludność traktowaniem wódką w nadmiarę, nakłaniać 
ich musimy. Zgoła ,  gwałlowna potrzeba z jednej 
strony, a opór z drugiej są tu w grze zupełnie, po­
niżając obie strony.

Na te podwójne z łe  jeden  zaradziłby choć w czę-

Poznań 19 sierpnia.

Sejm prowincyonalny poznański, według ostatnich 
wiadomości, za parę tygodni zwołanym będzie. Zwo­
łanie ztąd jes t łatwiejszem, że niebrakuje człon­
ków, że niepotrzeba nowych wyborów, i że żadne­
go oporu akt ten w kraju niespotyka, jak to się 
w innych dzieje prowincyach. O kompletacyi, czyli 
raczej pomnożeniu reprezentacyi za pomocą nomi- 
nacyj z góry, jakoś całkiem u c ich ło ; byłoby też to 
nadto n iesłychanem , by sprawdzić się miało Ma- 
terye mające być przedłoźonemi pod obrady, już 
podobno opracowane i sankcyi królewskiej przedło­
żone: w którym celu naczelny prezes wyjechał czy 
też wyjeżdża do Berlina. Najważniejszą będzie z nich 
urządzenie kas pożyczkowych prowincyonainych (P ro -  
vinzial-Hulfs-Cassen), na utworzenie k tórych, sejm 
połączony w 1847 roku przeznaczył znaczną sum­
mę , odtąd na ten cel w skarbie leżącą i nierozpo- 
rządzoną* Kassy te między innemi mają wydawać 
pożyczki na różnorodne m eliorac je ; niewątpiemy, 
że gospodarstwa niemieckich posiadaczy w Księstwie 
ich skutkiem wielkie uczynią postępy.

Marszałkostwo i wiee-marszałkostwo, ma być tym 
samym osobom poruczone, co przed 1848 rokiem 
godność tę piastowali: pierwsze baronowi Hiller, 
drugie hrabiemu Heliodorowi Skorzewskiemu; n ie-  
byłby to jednak właściwy w ybór,  bo pierwszy nie 
umie po polsku, co już jest  kardynalną trudnością, 
w zgromadzeniu większości polskiem; drugi obok 
wszelkich innych możliwych zalet, nieposiada podo­
bno trudnej sztuki prezydowania.

Czy sejm prowincyonalny przyniesie nam jakie 
ow oce , trudno przewidzieć, trudno ich się nawet 
spodziewać; jużeśmy bowiem stracili zwyczaj zbie­
rania z czegośkolwiek dobrych owoców. Zawsze o 
tyle sejm podobny dla nas jest ważnym i pożąda­
nym, że odrębność naszą prowincyonalną znów 
w życie powraca,  którą tak skw'apliwie od lat kil­
ku ,  w b re w  p ra w o m  n a sz y m  i życzeniom kraju, 
w sze lh ie m i sp o so b y  z a tr z e ć  c h c ia n o . O sta to ,-* ,,;,,
przecież znów ujrzemy reprezentacyą Księstwa, gdzie 
element nasz będzie w większości, bo sztuka two­
rzenia okręgów wyborczych, chociaż już i wtenczas 
kwitnęła, niebyła doszła do tej wysokiej doskona-

* )  Nic znajijo dokładuie stosunków ani warunków towa­
rzyszących pożyczkom, o których mowa, wstrzymujemy sij  
od wszelkiego sadu co do propowanego przez autora listu 
projektu, zostawiając mu cał$ w Ł®l mierze odpowie­
dzialność. P. R.

w jakim ją  dziś widzimy, butna szlachta polska po 
rywala s i ę -  niewierzono aby naród wielki rozpro­
szony po świecie chleba żebrał. ..  Powietrze prawdy 
może się do tyła zanieczyścić®, iż mc się wznio­
ślejszego nierozwinie w narodzie, aż przez Sokra- 
tejskie zw ycięztw o  nad  narodem  w łasnym ... Takich 
zwycieztw stopniowe umorzenia przez wcielanie do­
bra i rozjaśnianie praw d, przyprowadzić winno do 
uniepotrzebienia m ęczeństw —  to je s t  p o s t ę p ) .

  Końcem końców, praca z grzechu jest, i tylko
ją miłość odkupuje (co tu w myśli o sz tuce ,  jako 
uldze pracy wspomnieliśmy, a zaś uldze dla tego, 
że nawet najinateryalniej rzeczy biorąc— toć wyna­
lazki które człowieka wyręczają, także satellitami 
sztuk’ są —  a przynajmniej źródła wynalazków bez 
wszelkiej wątpliwości) . • • • Y z' _przeto, do któ­
rych znów p o w ró c ę—  postawili jeden tylko pomnik, 
a i tego wartości niepojęli,  p(>s awi i atalnie, bo to 
jest  on K rzyż P ański. —  I dzis , .~7 00 . ??' j n 3 '■
Przemysł,  to dziecię s z tu k i  calem ich widzicie za­
trudnieniem!... *

VIII. Żadne się społeczeństwo nie ostoi i żaden 
naród  nieutrzyma* jak przez p ra c y  harmonię trady­
cyjną powiązane z sobą słow o ludu i słow o spo­
łecze ń stw a  w dwie sie strony rozprzęgną. U lat 
kilku słyszano 4) ,  ie  ‘świadczyłem tej prawdzie — 
wielu to czytając wspomni sobie albo słowa moje 
.— albo listy ; albo rękopisma — albo i rozrzuco­
ne nawet d ru k i.Piszę to dziś dorywczo aby ślad po­
zostawić — alebym wam rozwinął przez całą ogro- 
mność h is to ryczną ,  ile to  się wagi przywiązuje do
do rzeczy, którą dzis nawiasem w szkicu tutaj okre 
ślam, bo nie mogę zbyt na zdrowie moje liczyć -  
piszę więc jakbym mowil.

IX. _  Różnica między słow em  ludu a słow em  pi- 
sanem  i u czo n tm  je s t  t a , za lu ń 'm y  i  li postaciam i.

A umiejętnik po sta c ie  do m y sh  swych dorabia.

Że wiec tylko przez harmonię„ it,jaf1Lcp n?- pracV 
narodu len dialog, ta rozmowa my *  J z my­
ślą społeczeństwa odbywa *’? • . ,  rzemiósł i ro li  
cie w harmonię sz tuk i, rękodzieł

nictwa, stanowi z d r o w ie  narodowe —  stanowi p r z y ­
tom ność , obecność —  byt..

X. Naród tracąc przytomność — traci obecność 
nie je s t  — nie istnieje...

G łos p ra w d y— ludzie praw dą  ży ją cy  i d la  p ra ­
w dy  —  mogą znowu powołać go do życia.

XI. Lud —  ręczną  pracą  zdobywa wiedzę i dla 
tego nie potrzebuję już tłumaczyć, czemu on m yśli 
postac iam i —  jużcić on tylko ciągle p ostac iu je  pra­
cą plastyczną myśląc... Wykazałem więc, jaka jest 
różnica m yślen ia  ludowego  i przyczyna różnicy.

XII. Kto ma t e r a z  trochę zastanowienia, ten zro 
zumie, jaką pełnią powinność piętrzące s ię  arkady 
tego sztuk wodociągu połączającego ł a ń c u c h  pracy

bo ducha p racy  ( tojest one m yślen ie ludow e i 
naturę mu przyrodzoną) z m yślen iem  ludzkości 
w społeczeństwie, które czyni powinność połączę 
nia narodów z n a ro d a m i— ale p o łą czen ia  nie na 
śladowania i małpowania — bo wtedy ludow a m ys  
odstąpi,  jako nieczyniących powinności, kiedy ona
swa pełni. . . e . ,

XIII. Naród bowiem —  składa się z tej slery dol­
nej — która go różn i od drugich...

I z tej górnej co łą c zy  go z drugiem i 
Ale łączy go a nie siebie... .
— Te zaś dwie całości w dialogu onej myśli u- 

ludow ej ze spo łeczną  nieustannym przestają ■ Ja“ 
ko wyżej się rzekło... Taka to jest architektura o- 
nej kupuli niewidzialnej w której siedzi skrzydlaty 
duch  narodu i psalmów wstęgi prześpiewuje...

XIV. Nie liczenia na t ra f y ,  nu w y p a d k i, na p o s tę ­
pki, w trzeźwości prawdziwych proroków, to -jes l 
praw dą  dla p raw dy  i z wyznawaniem jednego  o j­
ców  B oga  walczących. —  Kto powiada, że jest ma- 
teryalizmem podnosić m ateryę  narodow ą, ten od o-  
nei nieuniknionej poku ty  syna Adamowego  odciąga. 
Odkupywać ciężar pracy m iło śc ią  tw órczą , tojest 
raczej do czynienia stojącemu w  praw dzie obow iąz­
ku   m n o żyć  chleby  cudem patryotyzmu dodatnie­
go _  twórczego... cudem imiwię m iłośc i tego obo-

by przeczysto się dał słyszeć — trąbę jakby spra­
wując ku wysłuchiwaniu wołań Pana... Uwagi te 
jako nierozdzielne z powodzeniem sztuki w Polsce 
—“ kreśle

XV. Tylko sztuce pojętej w całej swojej praw­
dzie i powadze Polak, dzisiaj poświęcić może ży­
cie. Wieleż to talentów już zmarniało, przez nie- 
rozświecenie tego poważnego stanowiska, jakie sztu­
ka ma za jąć?  . Zwłaszcza iż sztuka poświęcenia zu­
pełnego w ym aga, i jes t  jednym z zakonów  pracy 
ludów i pracy ludzkości.

XVI. Kto odwodzi od rozwinięcia sztuk —  rze 
miosł i rękodzieł w narodowym kierunku, ten od-

4)  Od 1843 o ile sobie przypominam. (Prsyp. Autoraj

miosł i rękodzieł w narodowym merunm i, ren u u -  cna P°*wc>uJ*,'BJr 7pn' irki Djsa|  w • •
wodzi naród od nieuniknionej tu p o k u ty , w dum ę ' Onego czasu Gormeki pisał w Dworzaninie: 
™  "  1 , 0  W  n różność. NieoełniacY Dokutv. _Wsoo.nnę też tu i  to żem Dworzaninowi (

stawy będą użytecznie i sprawieliwie na uszanowa- 
i ocenienie pracy wpływać. —  Lziś je s t  to rozdział 
duszy z ciałem, czyli śm ierć! . . .

XIX. Czytelniku obywatelu dziew iętnastego wieku  
marnże ci tłómaczyć skąpstwo słowa i niekwieci- 
stość stylu ? Czytelniku Polaku . mamże ci tłómaczyć 
czemu tu o rzeczach narodowych w tej estetycznej 
pracy m ówię? —  Czytelniku-arlystowiedz, żem znał, 
i g rzebał i opłakiwał wielu z naszych utalentowa­
nych wielce i porozbłąkiwanych po wszech drogach 
a r ty s tó w 5)... Czem mogę, służę — sło icem  i u ra­
bianiem publiczności a podnoszeniem twórczego du­
cha postaciując^i si*?; "»S“ J ,

go wprowadza, w próżność. Niepełniący pokuty, 
sumienia czystego mieć nie mogą —  objaśniam to 
co w pieśni społecznej zawołałem — nie m a m ie n ia  
bez sum ien ia!... Objaśniam to i porozrzucanych lra-  
gmcntach pism m oich , od ich początku aż do dziś 

zytelnik objaśnienia najróżnostronniejsze znaleść 
może.

XVII. Kto powiada: Anglik na to, by brzytwy robił, 
a Włoch, aby malował, i t. d . , a my za p ien iądze  
kupieni w szystko, w błędzie jest — nie zna rze­
czy — bo p ien iędzy  nie b ę d z ie , jak się pracy u sie­
bie do godności czynnego m yślen ia  uśw ięconej m o­
dlitwą sz tu k i  nie podniesie.. Bo to nie tak jest, jak c' 
panowie myślą —  u Anglika ono robienie brzytwy, 
a u W łocha ono malowanie, a u Polaka sianie zb*l 
ża, to tylko punktu  w y jśc ia  p ra c y ,  nie zas ca 
ich praca. Każdy musi odrabiać oną pańszczy 
Adamową. , ex_

XVIII. Rozdzielenie exp o zycy i Publ‘cznXcrzemj0Sj  
pozycye czyli w ysta w y  sztuk P ' ^ F V ’ dem o ile 
albo przemysłu je s t  najdoskonalszym m W ySta
szluka dziś swej powinności " ' ^ J . ^ o n a , ażeby 
wa powinna być przeciwnie tak ur  *  ^  ^
od sta tu y  pięknej do u rn y  9rob J  ieknj

Wspomnę też tu i to żem Dworzaninowi (szla­
chcicowi) malowania nieznaczył, bo mi się to wi­
d z i  niepotrzebne, a też naszym Polakom, którzy 
delicatum  pala tum  niedawno inieć poczęli, n ieszło-  
by to w smak...“ etc.

Czy mamy się w wteku XIX. na tej estetyce  Gór­
nickiego jak na całej zdobyczy w po lskiem  sztu k i 
po jęc iu  oprzeć?...

XX. k s ią żek  ale p ra w d  — to mi przewo­
dniczyć z w y k ł o  w piśmie... Sądzę, że nienadużyłem 
m ateryi w tej książeczce i £eć się zdać może czy­
telniku ile uduchowioną myślą jest... Nie je s t  to co 
winienem z podróży moich po cmentarzach sztuk 
p r z y n ie ś ć  - wszakże, z czasem opóźniać się nie 
godzi - niechaj i to służy na począ tek :

Nie z krzyżem Zbawiciela za sobą —  ale z krzy­
żem sw oim  za Zbawicielem idąc ,  uważałem za po­
winność dac głos myślom w piśmie tym objętym — 
i dla tego zmiłuj się czytelniku za to ,  co się b ro ­
szu rą  dziś nazywa, testamentu sumiennej myśli nie 
bierz. Owszem, dobre odczytuj * kończ w  sobie 
a błogosławiony, kto się n iezgorszy  ze m n ie ! . . .

go -  twórczego... cudem ir*wię m iw sc i tego o uu-  „„ .„ .„ o ,™  J  ~u p rzedstawuiaceuo
w iazku  który to Ojczyzną albo narodem nazywamyOm,oną była Zeby o« tkanj do J  _

,  5) Źe ta wsporanj T a d e u s z  Brodowskiego.. ..  Ja ka olbrry- 
mia szkoda!.. ( Przypisek Autora).



łośc i ,  w jakiej ją  po roku 1848 ujrzeliśmy.
Co do składu sejinu, i to części jego naszej, nie 

jesteśmy zupełnie spokojnemi: przypomnieć sobie 
trzeba,  źe członkowie zasiadać powołani w 1844 
czy 1845 wybranemi byli, a w większej części na­
leżeli do stronnictwa tak zwanego liberalno -  kon­
stytucyjnego. Wszakżeż i nasze sejmy petycyono- 
Wafy o ogólną konstytucyą państwa, która wraz 
z stronnictwem co ku niej pchało, tak pięknie 
nam się od r. 1848 wypłaciła. Otóż niejesleśmy 
pewni, czy doświadczenie lat ostatnich wpłynęło 
dość silnie na przekonania naszych reaktywowanych 
reprezentantów, byśmy w dawne błędy niepopadli: 
czy dla nibyto zasad liberalnych, które nas zanu­
rzały  w niemczyznie, bez żadnego ekwiwalentu 
który tu nawet (kiedy idzie o odrębność naszój na 
rodowości,  zupełnie je s t  niemoźebnym) niebędzie- 
my wystawiać na szwank położenia naturalnego 
jakie nam okoliczności zwracają — czy dla nibyto 
zasady, niepostawiemy znów za sztandar opozycyi 
quand m em e, jak dawniej na sejmach naszych by­
w ało ; k?edy dziś interes specyalnie Księstwa (zo­
stawiając innym wyższe sprawy ludzkości, wolno­
ści) jedynym interesem być winno, jedynym środ 
kiem ku temu, aby wzmocnić pole nam naturalniej­
sze, jak Izby Berlińskiej,  okolicznościami zewnę- 
trznemi nam zwrócone, i aby wyzyskiwać wszelki 
korzyści, jakie z stosunku tego dla kraju wyciągnąć 
będzie można. Boże daj, by tak się s ta ło ,  by rea ­
ktywowani reprezentanci nasi popełnili quasi inko- 
sekwencyą, z dawnein swojem występowaniem na 
korzyść kra ju ,  tyle znękanego, i z nienaturalnego 
in  super la tivo  położenia od roku 1848 stanowczo 
Księstwo wydobyli. Spodziewamy się ,  źe smutne 
doświadczenie, oparte na miłości kraju , sejm nasz 
skłoni do opuszczenia dawnego kierunku, do obra­
nia nowego z potrzebami Księstwa zgodniejszego

Do licznych niekonsekwencyj. jakie w rządzie 
pruskim od niejakiego czasu trudnoby wyliczyć, no­
wa dość znaczna w tych dniach przybyła. Nieda­
wno wprowadzonem zostało w życie nowe prawo 
karne ,  znoszące karę cielesną, wyjąwszy dla wię­
źniów o zwykłe zbrodnie uwięzionych, a tu w ó-  
statnim numerze D ziennika  U rzędow ego , znajduje­
my publikacyą rządową, obejmującą dla przestrogi, 
cześć bardzo dawnego prawa o stosunkach chlebo­
dawców do czeladzi,  gdzie między zobopólnemi o-  
bowiązkami i prawami, pierwszym dozwolonem jest 
w ostatecznym razie i karę cielesną wymierzyć. 
Brawo to dyametralnie więc jest  w sprzeczności 
z prawem karne in , i ostatnie musiało znieść pierw 
sze. Tymczasem mimo tej sprzeczności, przekony­
wa nas D ziennik Urzędowy, źe mogą obydwa te 
prawa obok siebie egzystować; może dostaniemy 
autentyczną interprettfcyą prawa karnego, gdzie ty l­
ko pewne części ciała od kar cielesnych uwolnio­
ne będą!!

Burza, która groziła cgzystencyi G ońca , podobno 
dzięki Bogu usuniętą została; czy pod pewnemi 
warunkami, niejest nam wiadomo, ale zaw sze  do­
b rze ,  bo pierwszą rzeczą żyć, a potem dopiero jak 
Bóg pozwoli.

Z prowincyi zaczynają dochodzić wieści, źe i u 
nas pokazuje się klęska choroby ziemniakowej, i to 
groźniejsza, jak może gdziekolwiek, bo ziemniak 
główną jest żywnością ludu wiejskiego; poparciem 
tej wieści jest  małe zniżenie cen żyta, mimo źe już 
wiele nowego bywa na ta rg a c h , i źe sprzęt zboża 
tego ina być dość dobrym.

Z robót publicznych, znów się rozpoczęły około 
osuszenia bagien Oberskich, ale z żelazną konse- 
kwencyą władze miejscowe odmawiają wszelkiego 
wyższego zarobku przy tern dziele krajowcom lub 
rodakom z innych prowincyj; i chociaż roboty ko­
sztem interesantów się dzieją, oprócz pracy z ry­
dlem i taczką, wszelkie inne miejsca germanizm 
Wyzyskuje, mimo przeciwnej natury starań dyrekcyi. 
któraby sprawiedliwszego rozdziału zysku życzyła

Kolej żelazna z Poznania do Wrocławia, z g a łę ­
zią z Leszna do Głogowy, także stanowczo już po­
dobno zatwierdzona , i już objeżdża komisya linią i 
grunta na ten cel zakupuje. Czy w tym roku ro­
boty rozpoczęterni będą ,  jak wielu twierdzi,  nie- 
wiem; ale pewnein jest, źe w dwa lala, tojest w r. 
1853, kolej ta całkiem ma być ukończona.
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się s ta ło ,  należy do h is to ry i , t j . , do broszur lub 
książek. Dziennik dla tego ,  źe żyje tylko dzień 
powinien sięgać przynajmniej myślą dalej w przy­
szłość. Powinien nielylkó wiele wiedzieć i dobrze 
wiedzieć, ale nieraz umieć przewidzieć i wskazać 
drogę. Dobry dziennik je s t - to  jak regulator w szali 
między dwoma miseczkami i rządem i opinią publi­
czną, na rzecz interessu publicznego. Do takich 
dzienników najwięcej sio tu zbliża Lloyd. Jest pra­
ktyczny, przenikliwy, czasami zręczny , częściej 
grun tow ny, ale też częs to ,  zw łaszcza,  kiedy przez 
angielskie patrzy na rozmaite kwestye okulary, nu­
dny i niestosowny. Ma wybornych korespondentów; 
sam z polityką zewnętrzną mało obeznany. R eichs-
zeitung  imałby pod tym względem pierwszeństwo, 
gdyby koizyslać umiała z dobrych, dotąd jeszcze 
dla niej otwartych źródeł. Co do dzienników opo­
zycyjnych, O st-D eu lsche-P ost i W anderer, tych byt, 
i nawet dobry byt,  byłby istotnie niepojęty, gdyby 
w massie duch parlyi nie przemagał nad spokojną 
rozwagą i dobrze zrozumianym interessem.

Przy takim stanie dziennikarstwa w stolicy, dzien­
nikarstwo na prowincyaeh ma wielkie pole i obszer­
ną konkurencyą. Jest -  to ważny e lem en t, który
w dalszym rozwoju Austrvi,  ważna bardzo może 
grać rolę.

Wyjazd Cesarza do lschl ma nastąpić w tym ty­
godniu.

Wczorajsze powtórne przedstawienie opery księ­
cia bax-Gotha „ Cassilda, “ zadowolniło więcej pu­
bliczność niż pierwsze. Finale 3go aktu i marsz 
cyganów na początku 4go ak tu ,  nie są bez zalet. 
Wystawa celuje świeżością ubiorów i dekoracyj.

^ i e t l c ń  20 sierpnia.

a> Kiedy piśmiennictwo polskie podług listów z Po­
znania na coraz większe trafia tam trudności ze strony 
'v ładz, pożyteczną i pocieszającą wam może rzeczą 
będzie wiedzieć,źe tutejszy rząd na usiłowania piśmien­
nictwa polskiego w Galicyi, a szczególniej na Czas, 
Zadowolnionem patrzy okiem. Są między wysokiemi 
osobami niektóre, co niepodległość i otwartość wa­
szą , uważają za pewien rodzaj f r o n d y , ale są także, 
* tych liczba jest większa, k t ó r z y  właśnie w tych 
przymiotach połączonych z sumiennością, prawdziwe 
dobrego dziennika uważają posłannictwo. Jeden 
z pomiędzy tych znakomitych rozumem i swem sta­
nowiskiem sędziów , mówił mi przed kilko-dniami, 
że Czasu  codzień z niecierpliwością w ygląda, źe go 
codzień z nową czyta przyjemnością, i £e chciałby 
żeby dziennikarstwo tu te jsze , za wasze,n szło przy­
kładem. Niepiszę wam pochwał, opowiadam fakta. 
Czas i C onstiłu tionnelles B la lt aus Bóhm en  liczy 
Publiczność tutejsza do najlepszych w Austryi dzien­
ników.

Co do dziennikarstwa tutejszego, to, jak sami osą­
dzić m ożecie, jes t  po większej części powierzcho­
wne, stronne a nadewszystko leniwe. Najlepsze ar­
tykuły mało w arte ,  kiedy przychodzą jak łyżka po 
°bjedzie. Rozprawiać źle lub dobrze nad tćm , co

I*aryż 16 sierpnia.

Z rozjechaniem się reprezentantów, Paryż staj 
się coraz bardziej g łuchym , a gwar polityczny p rze­
nosi się do departamentów. Prawie wszystkie rady 
powiatowe oświadczyły się za rewizyą konstylucyi. 
Toż samo zapewnie zrobią rady departamentowe", 
które zbiorą się d. 25. Na przekor Thiersowi, Jo u r­
nal des D ebats zachęca do oświadczeń za rewizyą 
konstylucyi, wychodząc z zasady, źe trzeba naprzód 
poprawić insty tucye, nim będzie można monarchią 
przywrócić. Rojaliści chcą drogą rewizyi oszukać 
elizeistów, a elizeiści rojalistów. On jo u e  au p lus  
fin ,  ale stanie się zapewnie źe skoro kandydatura 
księcia Joinvilla na prezydenta Rzpltej okaże się nie 
podobną, wszyscy rojaliści, niewyłączając redakto­
rów dziennika 1’O rdre  będą głosować na L. Napo­
leona. Jakiem powiedział, kandydatura ks. Joinvilla 
na reprezentanta Sekwany okazała się niepodobną, 
bo stawiała na jedną i lichą kartę losy familii o r-  
eańskiej. Kandydatura księcia na prezydenta Rzpltej 
est więcej podobną do prawdy, ale zawsze niepe 

wną. P. Roger (du Nord) zaprzeczył aby przywiózł 
z Claremont przyzwolenia księcia; dodał jednak źe 
w jego  opinii, jeżeli kraj zapotrzebuje poświęcenia 
księcia Joinvilla, książę stanie na rozkazy Franeyi. 
Mówdono, że legitymiści republikańscy, reprezento­
wani przez la Gazette de F rance  i I'Opinion p u -  
blique , chcieli mieć swego kandydata i źe wybrali 
na niego p. de la Rochejaquelein. Był to ża r t ,  który 
okrył nowym śmiechem mniemanego kandydata. Nie 
mniejszym żartem była pogłoska źe Emil de Giran- 
din i Lcdru Rollin zgodzili się na kandydaturę a r_ 

ybiskupa paryzkiego. Oddzielanie się 1’O pinion p U-  
blique od Berryego nie bardzo niepokoi L. Napole­
ona, bo legitymiści republikanie byli zganieni w F rohs-  
dorf i nieliczą w Izbie, tylko 12tu reprezentantów
Cały jednak departament du Gard jest  za niemi.

Republikanie nie obrali jeszcze stanowczego kan­
dydata. Le Siecle  mówi, iż zna imie, które wszyst­
kie głosy republikanckie połączy. Jeżeli to je s t  Ca- 
vaignac, nadzieja jest niepewna; bo we Franeyi 
trudno jest powrócić do szczytu władzy, i imiona 
raz na zawsze się zużywają. Zreszlą Cavaignac 
miałby przeciw sobie Emila de Girardin i klassę 
roboczą, pamiętną rzezi czerwcowej, na  teraz r e -  
prezentanci lewej strony republikanckiej przyszli 
tylko do obrania komitetu dozorczego, który ma 
doglądać komissyą dozorczą złożoną z iegitymistów 
i elizeistów. Prezesem bióra komitetu obrano pana 
Cremieux; wiceprezesami Wiktora Hugo i Joly, a 
sekretarzami pp. Cassal, Raspail i Miot. Dzienniki 
niemieckie mówią, jak roku zesz łego ,  o coup d'etat, 
ale na to wcale się nie zanosi. L. Napoleon tak ma 
silne położenie, źe czeka spokojnie, lękając się 
dania znaku życia. W tym zamiarze ociąga się w zro ­
bieniu podróży doA ngoulem e, Rochelle, Bordeaux, 
Limoges id. Kiedy dzienniki ogłosiły, źe ma odbyć 
podróż miedzy d. 25 b. m. a 5 w rześn ia , la P atrie 
temu zaprzeczyła. L. Napoleon używa, jak inn i , 
wiejskiego spoczynku czy to w St. Cloud czy w Tria- 
non, czy na kampanii księżny Matyldy. Wczoraj wi­
działem go ekskortującego konno powoź, w który,,, 
znajdowała r ie ,  obok księżny Matyldy, pani Haward. 
Reprezentanci prawej strony republikanckiej nie wzięl, 
udziału w obiorze komitetu dozorczego. c 10 zą się 
oni kiedyniekiedy w lokalu towarzystwa des am is  
de la C onstitu tion , któremu dawaną jest  nazwa dok- 
trynerów republikanckich.

Dupin o d d a l i ł  s i ę  d o  ł  września do  d e p a r ta m e n tu  
d e  la Nievre; Cavaignac m y śl i  jechaę , ja r °ku 
p r z e s z ł e g o ,  d o  w ó d  niemieckich; Odillon B a r ro t  
b a w i  w  pięknej wiosce B o u g iv a l le .  O statni c z ę s t o | j

aby odsunąć od urzędów prefektów, którzy nie po­
kazali goOiwości w popieraniu petycyi. Z jego roz­
kazu prefekt departamentu du Lot zrzucił z urzędów 
kilku merów dla tego źe się pokazali niechętnemi 
elekcyi p. Delteil. Na to wszystko Francuzi nic nie 
mówią. Możnaby powiedzieć że centralizacya admi­
nistracyjna zamienia urzędników francuzkich w lokai 

Dzienniki elizejskie gwałcą codzień prawa i za 
chęcają do gwałcenia konstylucyi, a prokuratorowie 
i ministrowie nic na to nie inówią, kiedy przeciwnie 
najmniejsze przewinienie anti-elizeistów je s t  srogo 
karane. Emil de Girardin zrobił sobie z tego po­
wodu zabawkę denuneyowania C onstilu tionnella  do 
prokuratora jeneralnego o zachęcanie do gwałcenia 
konstylucyi. Mówią, źe dziennikarze myślą o zwo­
łaniu kong resu ,  w celu naradzenia się nad niesły- 
c laną sytuacyą jaką dało prassie tłómaczenie przez 
trybunały prawa z d. 16 lipca 1850 r. Rząd tak 
o b r o c ł  proces Lemuilier, Carlier i F orcade ,  źe 
wszystko spadnie na ostatniego: Carlier bowiem co­
fnął porozumienie jakoby Lemuilier dzielił sie pen 
syą Pana Lacordaire a Lemuilier zrzek ł się ze swe, 
strony pretensyi do Carliego.

Reprezentant Parisis,  biskup z L a n g r e s ,  został 
mianowany arcy-bisk. w Arras. Na biskupstw o w Lan­
g re s ,  Montalembert popiera księdza Gerbet, kiedy 
Dupin popiera księdza de Bonvechose, przeciwnika 
Jezuitów. Dupin prowadzi ciągłą wojnę w komissyi 
instrukcyi publicznej z duchowieństwem ultra-mon- 
tańskiem, którego był zawsze przyciwnikiem. Był 
w Paryżu arcybiskup turyński Fransoni,  ale niezro- 
bił wizyty arcybiskupowi paryzkiemu, z przyczyny 
że ,  w czasie zajścia swego z rządem sardyńskim, 
ten ostatni nie napisał do n iego, jak inni biskupi 
francuzey, przyjaznego listu. Stanowisko neutralne 
arcybiskupa paryzkiego wzbudza zawsze niechęci 
pewnej części duchowieństwa, górowanej przez idee 
legitymistowskie.

Szkoda poniesiona w zdobytych sztandarach, za 
wieszonych w Inwalidach, nie była tak wielka jak 
zrazu rozumiano. Spaliło się ich tylko 5 a 20  zo­
stało uszkodzonych. Były to sztandary hiszpańskie 
i algierskie. Hieronim Bonaparte, gubernator inwa­
lidów, bawi się ciągle w króla. Nieukazał on się 
na pogrzebie Sebastianiego, jak  nie ukazał się da­
wniej na pogrzebie marszałków Bugeaud i de la 
Brunerie. Anty-elizejskie dzienniki mocno z tego 
powodu na niego powstają. Jestto człowiek, które­
go myśl król wska zamieniła w śmieszną mumią. 
Będąc u niego lej zimy na wieczorze , spostrzegłem 
źe się nikomu nawet nieodkłonił,  źe s ta ł  w milcze­
niu przed kominkiem bawiąc się dewizkami swego 
zegarka. To leż mało kto wraca do niego. Ma za 
żonę angielkę, która robi sama honory domu.

Proces spisku Lyońskiego toczy się spokojnie. 
Lud niepokazuje dawnego zajęcia, czy dla tego że 
się znudził,  czy dla tego że w samych naczelnikach 
nie znalazł czego pragnął. Departamenta są ciche 
mimo gwaru zborów rad powiatowych i bliskości 
zborów rad departamentowych. —  Paryż je s t  całkiem 
głuchy. Kto może rozjeżdża się na wieś, a kto nie 
m oże , robi wycieczki niedzielne. Z przyczyny wczo­
rajszego święta Wniebowzięcia, nie ma dziś dzień 
ników.

Wczoraj odbyło się rozdanie nagród w szkole 
polskiej w Balignolles pod prezydeneyą p. Vavin, 
reprezentanta a członka komitetu polskiego. Prze­
mówili po polsku poseł Biernacki i dyrektor szkoły 
Klimaszewski; a po francusku Vavin i poseł Gode- 
ski. Uczniowie zaśpiewali na końcu w dobranych 
głosach , pieśń narodową. Na rozdaniu nagród było 
wiele znakomitych cudzoziemców, między innemi p 
de Lasteyrie, wierny przyjaciel Polski. Tydzień 
wprzód, odbyło się rozdanie nagród szkoły panien 
w hotelu Lam bert, na którem przemówił p. Andrzej 
Plichta, były radzca stanu.

parte syn Hieronima, który także chce się ogłoś 
kandydatem, jeżeli brat jego niecofnie się przed 
art. 45 konstylucyi, który  obydwom kandydatury
zabrania.

Przyłączenie się jen. St. Priesta do Iegitymistów 
Opinion publique, nadało wagę temu rozerwaniu 
stronnictwa hr. Chambord. p. <j4 St p riest w 0|j0_ 
zie legimitystów ir.iał pierwszy g fos p0 p Berryer .

Zapewne z braku innych wiadomości krążyła po 
Paryżu pogłoska mało prawdopodobna. Republikanc­
kie dzienniki po kilka razy dawały do zrozumienia 
źe przy walnych elekcyach opozycya niepowinna 
uważać na prawo z d. 31 maja. Właśnie temu chce 
zapobiedz rząd i myśli elekeye walne w r. 1852 
odbywać nie r a z e m , ale kolejno co sześć dep: r ta -  
mentów, przenosząc z jednych do drugich korpusy 
wojskowe. Uwierzyła temu V oix du Peuple i upo­
mina, aby republikanie wszyscy razem wotowali 
28 kw ietnia! Lecz jeźli pierwej odbędą się wybory 
i zostanie zamianowane Zgromadzenie przed 28 
kwietnia, na cóż się wtedy przydadzą wybory re­
publikanów?

—  W  d. 19 b. m. w Dublinie odbyć się miał 
meetyng wielki katolicki pod przewodnictwem arcy­
biskupa Armagh prymasa Irlandyi. Obawiano 
z tego powodów niepokojów.

się

Przegląd Polityczny.
Król pruski przybył 19 do Frankfurtu z rana ,  

tegoż jeszcze dnia wyruszył do Darmstadtu. Gaz 
D ezer. u trzymuje, źe do burmistrza w Kolonii po­
wiedział król: „Co wam już oświadczył brat mój 
Wilhelm (książę prus). to wam 70 razy powtórzę 
Usuńcie to ,  bo inaczej nie będę waszym przyjacie­
lem i chwycę się surowych środków.“ Czytelnicy 
przypoińną sobie, iż ks. pruski mówił przeciw dzien­
nikarstwu kolońskieinu.

D eutsche R e ich s-Z e itu n g  u trzymuje, źe cesarz 
rosyjski przeciwny je s t  wcieleniu wszystkich kra­
jów koronnych Austryi do rzeszy niemieckićj,  i że 
w tym względzie przesiane zostały noty do gabi 
netu wiedeńskiego i berlińskiego.

W eh r- Zeitung  p isze, w przedmiocie przybycia 
posła neapolitańskiego do Rzeszy, iż to się stało za 
wpływem Austryi, aby sobie zapewnić pomoc Nie 
•nieć w popieraniu swoich włoskich planów.

Artykuły napófurzędowych dzienników utrzymują, 
iż Austrya i Prusy nie będą zważać na opozycyą 
państw mniejszych w przeprowadzeniu zmian kon- 
stytucyi.

Ministerya księstw turyngskich zapewne zmienione 
będą z powodu oporu przeciw mieszaniu się Bun­
destagu do ustaw krajowych.

— Dziennik orleanistów Ordre zajmuje n i e u s t a n ­
nie publiczność francuzką kandydaturą ks- J o i n yl e , 

wytrwałości jego przypisać należy, że kan< y a-r  i  J »» •  w  w  In i  ; ,  u  j u  ł i u ł u r n y j  I t ł ł w  B l Ł y p i a o i /  11 a  l  L A  j  y i

przyjeżdża do pałacu elizejskiego, co daj ,  P°wod.tura ta przestała być hypotezą i stała s i ę  prawdo- 
do mniemania że L. Napoleon chce go powołać d o .podobną. W razie zaś ,  gdyby ks. ® na
rządów, w myśli poprawienia prawa z d. 31 maja. n;e przySta ł ,  orleaniści,  iak oświadcza O rdre, me

W i e d e ń  2 0  s ie rpn ia .  D z is ie j sz a  G a z e ta  W ie ­
d e ń s k a  z a w ie r a  uwolnienie j e n e r a ł a - m a jo r a  b a ­
ro n a  M a y e r h o fe r  od u rzę d u  tym c za so w eg o  n a ­
cze ln ika  w o je w ó d z tw a  S e rb sk ie g o  i bana tu  T e -  
n ie szsk iego ,  i z a m ia n o w an ie  w  j e g o  m iejsce fm. 
por. hr.  C o ro n in i-C ro n b u rg ,  p rz y  z a c h o w a n iu  go 
p rz y  u rz ę d z ie  d o ty c h c z a so w y m , cyw ilnym  i w o ­
jennym  g u b e rn a to re m  pomienionych k ra jó w .

—  Z e  w sz y s tk ic h  m iast n a d c h o d z ą  op isy  o b ­
chodu  1 8 g o  s ie rpn ia .

—  Z  pow odu  m ordów  i rab u n k ó w  z a g ę s z c z o ­
nych w  o s ta tn ich  c z a s a c h ,  fm. por. Bordolo  o -  
g ł o s i ł  z a p r o w a d z e n ie  w  S iedm iog rodz ie  sadu  
d o raź n eg o  z a  rozbój i m o rd ers tw o .

—  U k ła d y  o sól m iędzy  I lo s s y ą  i A u s t r y ą ,  
które w  r. b. s ię  k o ń c z ą ,  m a ją  być  ponowione 
z k o rz y śc ią  d la sk a rb u  au s try jac k ieg o .

— P a t r y a r c h a  s e rb sk i  R a j a c z y c z , o t r z y m a ł  
z R ossy i  dla 3 0 ( u  kośc io łów , k tó re  p o n io s ły  
sz k o d y  w  w ojn ie  w ę g ie r s k ie j ,  w ie le  k o s z to ­
w nych  s p r z ę tó w ,  z n a c z n ą  l iczbę  k s ią g  l i tu rg i ­
cz n y ch  d ru k o w a n y c h  w  M o s k w ie  i 28,000 rs .  
w go tow izn ie .

—  W  C z ec h ac h  c o ra z  w ięc e j  o d k r y w a ją  bo­
g a c tw  k o p a ln ia n y c h ,  n a j ś w ie ż s z e  o d k ry c ie  je s t  
w N a c h o d z ie ,  g d z ie  zna lez iono  p o k ła d y  w ę g la  
kam iennego i r t idy  że la zn e j .

-  fo to g r a fo w a n a  k o r e s p o n d e n e y a  a u s t r y -  
ja c k a  donosi z M ed y o lan u  l a g o  s ie rp n ia :  W i ę ­
k sz a  c z ę ś ć  b iskupów , m ianow icie  w  Como i P a -  
w i i ,  tu d z ież  a rc y b isk u p  M e d y o la ń s k i ,  w y d a l i  
okólniki do p ro b o sz c z ó w  sw o ic h  d y e c e z y j ,  ab y  
ci w  c z a s ie  t rze ch  po sobie  n a s tę p u ją c y c h  ś w ia t  
lud z ambon o s t r z e g a l i ,  a ż e b y  s ię  spoko jn ie  z a ­
c h o w a ł ,  p r a w o w i ty  r z ą d  s z a n o w a ł ,  i o c z e k i­
w a ł  od fi i ego opieki p r z e c iw  zam achom  s t ro n ­
n ic tw a rew o lu c y jn eg o .

— Dla u ła tw ie n ia  n ab y c ia  „ D z ie n n ik a  p r a w  
p a ń s tw a  i r z ą d u " ,  d y r e k e y a  n a d w o r n e j  i r z ą d o ­
wej d r u k a r n i ,  w  sku tku  w y ż s z e g o  u p o w a ż n ie ­
nia z a r z ą d z i ł a  r o z e s ła n ie  dz ienn ika  tego  w  ko ­
mis do w sz y s tk ic h  k s ię g a r ń ,  lub w  m ie jsc ac h ,  
gdz ie  ta k o w e  n ie is to ią ją ,  do hand lów  p o d o b n e -  
mi t ru d n ią c y c h  s ię  czynnośc iam i,  za  us lap ien iem  
rab a tu  10%. ’

—  P r a w o  o p r z y w i le ja c h ,  p isze  IK o r e s p o n -  
d e n e y a  a u s t r y j a c k a , pod d an e  będ z ie  j a k  w ia ­
domo rew iz y i .  P .  m in is te r  hand lu  z a w e z w a ł  
wiele Izb  h a n d lo w y c h  o p r z e d ło ż e n ie  r z ą d o w i  
sw oich  o p in i j ,  ab y  rze czo n e  p r a w o  z g o d z ić  \  po­
t rzebam i obecnego  czasu .

P o  w s z y s tk ic h  m ias tach ,  g d z ie  is tn ie ją  ko­
mendy p la c u ,  z a p r o w a d z o n e  b ęd ą  komisye po­
c h o d o w e ,  k tó ry ch  obow iązk iem  z a j m o w a ć  się  
w y łą c z n ie  czynnośc iam i k w a te ru n k o w e m i i mieć 
o k w a te r a c h  s ta ra n ie .  Do tego użyci być m a ją  
w y s łu ż e n i  oficerowie.

—  W e d le  w iadom ości z  Konstantynopola u -  
n ie szczo n y ch  po dz ienn ikach  w i e d e ń s k i c h ,  mi­
n is te r  p re z y d e n t  ks. S c h w a r z e n b e r g ,  o t r z y m a ł  
loniesienie z ł a m t ą d , iż rzą d  turecki z a d o s y ć  u -  
•zyn ił  życzen iom  A ustry i  pod w z g lę d em  ,n te r_ 
u o w an ia  w y c h o d ź c ó w ,  » t0 P °"  " a r unkiem  o -  
z n a cz en ia  c z a s u  trw an ia  i ro tu  k o s z tó w  s t r z e ­
żenia. W  tym stanie r z e c z y  o k r ę t*  s to ją c e  
w M a lc i e ,  jeźliby w  r z e c z y  s a m e j  ja k  g ło s z ą ,

zna cz o n e  b y ły  n .  p rzyjęc ie  K o s u t h a f d ł u g ^  
by c z e k a ć  m u s ia ł ' -  ią ,  [lr< R,.c h b e rg
uda  s ię  'vk r ,’,Ĉ J , . n Pm' ,ns, '* n ty n°p o la  d la  z a w a r ­
cia pod tym w zg lędem  u k ła d ó w .  ~

Ma to być le m inistere de la R e n tr ś e .  Leon Faucher 
ma wrócić niebawem z tygodniowej wycieczki do 
Londynu. Gotuje on nowe zmiany w prefekturach,

będą w otow ali  na Ludwika Napoleona. Ten ostatni 
w stryjecznym swym bracie znajduje małom ebez- 
piecznego współzawodnika. Jestto Napoleon Bona-

d -j*  I" * * 1 °P,S j**d y  na kolei Sem erlng-
skiej-

^  W ien er ’- ^ u S t nim  8 ie r p n i®ł*>Miitu» » j>. w y m k ł e  o sz a c o w a n e  s a n a
P o m ie d /v  d K1* ^  1 d o tk n ę ły  5 6  w łaśc ic ie l i ,  
l i d / i m , '  i i ł ran ,‘ na  w s p a r c ie  posz k o d o w a n y ch

S3E2 iower ki a’w0° ̂ An‘
A r c y k s i ą ż ę  F ra n c is z e k  K am i w  tym j e ­

s z c z e  tygodn iu  w y je ż d ż a  do lschl.  D z ień  po ­
d r o ż y  m atki C e s a r z a  je szc ze  nie ozn a cz o n y .

~  W c z o r a j  p rzyby li  do F ro h s d o r f  o p ró cz  d a ­
w nie j  tam j u ż  b aw ią cy c h  ieg i tym is tów , ks. f 4ą_ 
roche ,  mar'gr. Bourbon del Monte i h r .  S t .  B laeas .  

—  D ziś  spalono za  2 0 , 0 0 0 , 0 0 0 0  z ł r .  b a n -
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knotów dawniejszej edycyi.

co przeclionzi.ro zaKres czynności zw iąz .  
nowego związku, gdyby się u tw o rzy ł ,  przypu­
szczeni będą jedynie ludzie p r z e m y s ł o w i .

AM ERYKA.
Z  udzielonego nam listu od j e d n e g o  z rouakow 

bawiącego w Ameryce od lat czterech, następu-

i v e " f i t y - Y o r k
„ W  początkach 1 8 1 9  r- zatrudniony by­

łem w marynarce przy budowaniu suchej przy­
cieś! (D ry  Dock). VV r. 18.. O w ysłany byłem  
do wschodniego punktu (W e s t -p o in t )  dla zdję­
cia planów machin. (Autor listu jest in iyn ie -  
rem). Naprzeciwko wioski Cold spring (zimne  
źród ło )  na lewym brzegu rzeki Hudson pomię­
dzy, łańcuchem gór wystaje wioska W est-Poin l,  
która dla nas Polaków, przyjemne w pamięci 
oośw ieża  wspomnienia. Tu znajduje się szkoła  
kadetów podług planu Kościuszki urządzona. 
Tu uczniowie na dowód wdzięczności wystawili 
mu pomnik z b a łego marmuru z prostym napi­
sem K o śc iu szk o .  W odległości 3 0 0  stóp od 
pomnika, w dzikim ogródku umajonym dębiną, 
pomiędzy skałami i zaroślami znajduje się skro­
mny wodotrysk kształtu kolistego 3  stopy śre­
dnicy a 4ry cale w ysokości,  z podobnym napi­
sem. B y ło  to jego ulubione m iejsce, tam siady­
w a ł  . . .d u m a ł . . . kreślił p lany.. ; kilka razy zw ie ­
dzałem to ustronie i zaw sze  ze smutkiem do do­
mu wracałem ! W  Sawanie w Ś lecie  Georgii 
jest pomnik Kazimierza Puławskiego, konfede­
rata Barskiego, na miejscu, gdzie poległ w  bi­
tw ie; d!a odległości zwiedzić  go nie mogłem. I 
jeden i drugi z tych mężów w wieikiem są u Ame­
rykanów poszanowaniu, lecz nie umieją ich na­
zw isk  w ym aw iać: jednego zow ią  K osiocko  a 
drugiego P u łaska j. . . .

Po pięciu miesiącach wróciłem do Nowego  
Yorku i zostawałem  w dawnej czynności. Śmierć 
prezydenta Tajlor, przerzuciła wielu urzędni­
ków, i mnie pozbawiła miejsca. W łaśn ie  wtedy  
garnęła się emigracya z Turcyi i Badenu, uwie­
dziona znalezieniem pomyślności i dobrego bytu 
Biedaki! niemiecki to idealizm, niepopłacająey 
tu wcale. Co do starej emigracyi przybyłej 1 8 3 4  
r. i ta nie w  lepszym jest stanie. Kilka razy za­
kładano komiteta już to polityczne juz w zaje­
mnej pomocy. Towarzystwo wzajemnej pomocy 
miało piękne cele i przyniosłoby korzyści, gd y­
by węgielny kamień założony b y ł rozsądnie, 
gdyby prowadzenie onego było w ręku nieinte- 
r e s o w a n v c h  o s ó b ,  g d y b y  z a u f a n i e  b y ł o  o g ó l n e ,  
a z w ła sz c z a  gdyby lepiej słuchano i więcej mil­
czano. Ale niestety tak nie jest,  z boleścią serca w i­
dzia łem , że  niema stanow czej drogi w postępo­
waniu a co gorsza wiadomości zasad prywatnych 
i publicznych. Zarozumiałość, tę g łów n ą  wadę,  
kryjącą przed nimi praw dę, sprzeciwiającą się 
prawdziwej godności, przypisuję w wielkiej części 
brakowi uszanowania dla religii. Zarozumiałość  
ta psuje serca i zaślepia rozum....

„........ Później zrobiwszy ugodę na wytknięcie
linii kanałowej w Wirginii i skreślenie mappy 
demarkacvjnej, opuściłem N ow y-Y ork  dążąc do 
Covington, zkad rozpocząłem pomiary w towa­
rzystwie dwóch assystentów i czterech murzy­
nów niewolników, krytyczne położenie kazało  
mi p r z y ją ć  ofiarowaną posadę z podanemi w a­
runkami, gdyż w Ameryce ła tw o  jest miejsce 
utracić, lecz nie ła tw o  go nabyć. Przez dwa 
miesiące zakładałem  obozy w górach i lasach, 
i w  połowie grudnia ukończyłem szczęśliw ie  
pomiary, oparłszy się o sk a łę ,  przez którą Tu­
nel 2 ' / 2 m'h długości ma być przeprowadzony, 
p o  ukończonej szczęśliwie mozolnej pracy, na 
trzeci dzień czajkami rzeką James puściłem się  
do Richmond, stolicy Wirginii dla ukończenia 
manpy i obrachunków. Wirginia jest śliczny  
kraj ; przez środek ciągnie się łańcuch gór, od 
wschodu na zachód najpiękninsza równina. Kli­
ma jest zdrowe i ł » g  dr,e-. Obfituje w zboże i 
jarzyny w szelkiego rodzaju. Kukurydza jest  
najgłówniejszym produktem używają jej do ro­
bienia chlebów bardzo smacznych. U nas w Pol­
sce dobry jest grunt na kukurydzę: gdyby do­
łożone było staranie przy uprawcie, piękniejszą 
i bujniejszą kukurydzę by w y d a ł  niż jest W ir-  
gińska. Zdaje mi s ię ,  że  wielka korzyść ztąd 
dla ludu wyniknąć by mogła. Tutaj dojrzałą  
kukurydzę zw ió z łszy  z pola, zaraz do młyna 
posyłają. Mąka jest biała, a zaprawiona mle­
kiem lub wodą, po wypieczeniu daje chleo w y ­
borny. Chleby te są wielkości naszej bułki za 
g r o s z ,  czasami i mniejsze. Pieką je 2  czasem

l o i o w  u a w u . r j ^ ,  .macy. K ukurydzę  bowiem nietylko jako chleb
  Z w iązek  przem ysłowy węgierski zosta ł  używ ać  można, ale takae jako kaszę, imc w y -

rozwiązany z w yższego  polecenia z powodu, iżjro»ga kukurydza pulchnej i uprawnej roli, poprze-  
w  statucie swoim miał wzmiankę o zobow iąza- staje na suchym i piaszczystym gruncie, takim 
niu się do pielęgnowania węgierskiego j ę z y k a , jjakiego jest mnóstwo w  różnych częściach l  ol-
co przechodziło zakres czynności związku. Do s ki. W  dwójnasób bogatszy o n  plon wyda niz

• ■ . . . .  .. — ows a lub kartofli na nim uprawianych. Winna
tylko być podczas wzrostu jak kartofle kilka ra­
zy okopaną. Owoc s łu ży  za pokarm, liść jest 
dobrą paszą i bydło wyśmienicie się na nim tu­
czy, badyl wyschnięty s łu ż y  na opał. Gdybym 
w iedzia ł ,  że kto z gospodarzy aprobować z e ­
chce większej uprawy, ani czasu, ani trudu, a -  
ni zabiegów bym nie szczęd z i ł  na dostarczenie 
wszelkich wiadomości, pewnym będąc, że kraj 
nie małe ztąd odniósłby korzyści. Prócz ku­
kurydzy w powszechnem używaniu, są tu po 
midory (tomatos). Amerykanie jedzą je w  tro 
jaki sposób: su ro w e , po zdięciu pierwszej skór­
ki krają się w  talarki i zaprawiają octem i oli­
w a; gotow ane  z dodaniem okrasy wcale nie są 
z łe ,  z w ła sz c z a  z ziemniakami, a sm a żo n e  w ma­
śle sa wyśmienite. Wspomniałem tu o pomido 
racli dla tego , że u nas ogrodnicy zw ykle j< 
na gnój wyrzucają

luidora. Dziesięć r a z y ,  r a z  po razu  t rafi ł  nie śc iągając  k a r ty  
i z a b r a ł  c a ły  bank Bcnazeta w ynoszący  3 0 —35,000 f rank  
N aza ju trz  ro zp o czą ł  książę g rę  od 500 f rauk .  i rozb i ł  bank 
znowu na 37,000 fr.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  31 sierpnia. (D a lszy  ciąg o budowie kośc io łów .)  

Prócz pow yższych  g łó w n y ch  robót p rzy  kościele F ra n c i s z ­
kańskim i mnóstwa jeszcze  drobnych, októrych tu nie w.po 
minamy, jak  np. przemiany dachu na skarbcu z wystawieniem 
go w formie odpowiedniej ca łośc i  budynku itd. c a łe  obudo­
wanie kośc io ła  około p rz y s z ły c h  drzwi g ró w n y .h  znies io- 
nem być musi, a miedzy niemi i dom oparty  o narożnik ko­
śc ioła .  w y s ta jący  w ulicę, a  k tórego zajęcie na publiczny u -  
ż> tek ju ż 'd a w n ie j  R a d a  miejska  uchw ali ła .  Po odsłonięciu 
g łów nego  wchodu do kościo ła ,  na leżałoby odgraniczyć  w ł a ­
śc iwy wielki dziedziniec, mogący być z czasem zabudowa­
nym. Przy tćm  życzyćby  na leża ło ,  aby wchód do k lasztoru, 
m ia ł  jedynie  miejsce obok pa łacu  Wielopolskich.

O re s ta u ra c y i  k la s z to ru ,  k tó ra  ciągle postępuje ,  wspomi­
namy tu nawiasem, nic zapuszcza jąc  się w sz czeg ó ły  z pla 
nem tylko w ręku rozpoznać się dające.

W  kościele F ra n c i sz k a ń s k im ,  gdzie tyle z g o rza ło  pomni­
ków bogobojności sztuki i dziejów, rozpoczęto już  napraw ę 
małe j  liczby ocalonych za  s ta raniem  i dozorem oddziału a rch e ­
ologicznego w T ow arz ys tw ie  naukowem Krakowskićm. Jako 
pierwszą  zapowiedź tej p racy  widziel iśmy odnowiony pomnik 
P io tra  Kochanowskiego. P. S tehlik  bardzo zręcznie i dokładnie 
pokruszone jego  sz tuk i  z ło ż y ł ,  a zniszczone dorobił z m arm u­
rów podobnej barwy, a obecnie pracuje nad spojenien o k ru ­
chów z popiersia poety w ykutego  z m arm uru  C a r r a r a  me- 
pospolitem jak iem ś d łutem. Pomnik ten w innem dziś umie 
szczony miejscu i nie tak  ju ż  w ysoko,  w a r t  b y ł  przeniesie­
nia go do g łów nej łodz i  kośc io ła ,  której nagie dziś śc iany 
p r z e p e ł n i o n e  n i e g d y ś  z b y t e c z n ą  l i c z b ą  o ł t a r z y  b e z  a r c h i t c k  
t o n i c z n ó j  m y ś l i  u s t a w i o n y c h ,  m o ż n a b y  z  ł a t w o ś c i ą  o k i y

korzystn ie  p łaskiemi nagrobkami mężów kra jow i  z a s łu ż o ­
nych, a podobnycli pomników krużgank i  dostarczą .

Dziś pamiątki i dz ie ła  sz tuki,  k tó re  na tych k rużgankach  
oca la ły ,  obrazy  biskupów krakow sk ich ,  a  miedzy niemi j e ,  
kilku pędzla p ierw szych  m istrzów  europejskich, sta rannie  
aniżeli dot^d pielęgnowane bed$; dowodem tego,  odnowa o 
razów’ przez pana Cholewicza, w ys taw ionych  w kaplicy 
nej n iegdyś z ło tn ic z ą ,  gdzie j e  co niedziela między 10 a  12 
w południe oglądać można.  S ą  między niemi obrazy  sta re j  nie­
mieckiej i s ta re j  w łosk .  sz ko ły ,  k tóre  przed niedawnym czasem, 
jako spruchnia łe  i połupanc deski już  na o p a ł  przeznaczone 
by ły  i tylko szanow nym  członkom oddziału  archeolog., o któ 
rych  już  mówiliśmy, ocalenie tych  pomników sztuki podzię 
kować należy. Z nich u tw o rzy ć  będzie można nie liczną 
lecz nie małe j  wartośc i  ga le ry ę  na k ru żg an k ach  k lasz to r  
nych, a  wtedy wchód do nich nie powinien być o tw ar ty m  o 
każdćj dnia porze bez dozoru. c ' np

— Kilka już zupełnie wykończonych domów, zw ła s z c z a ,  k tó ­
re m ało  od ognia uc ie rp ia ły ,  albo ju ż  zam ieszk a łe  a^ o  
z początkiem p rzy sz łeg o  k w a r ta łu  wynajętemi z o s ta ły .  L u ­
bo w domach pomienionych zapewne mury są s ta re ,  a  zatem 
nie g rożące  wilgocią, a za tarc ie  ich wapnem krótkiego po­
trzebuje czasu  do wyschuięcia ,  malowanie jednak  pokoi z w ró -  
eić winno na siebie uw agę  w ła d z y  policyjno-lekarskie j .  Nie 
raz  może pow sta ją  cierpienia z powodów zamieszkiwania 

pekoi malowanych f a rb a m i ,  w sk ła d  k tó rych  w c |ind"  '  
sz e n ik ,  a  powodów tych ani się do myśl  it m) • ^  ^  , C ' 
surow'a k a r a  czeka  m a la rza  i w łaśc ic ie la  domu za  użycie 
farb  podobnych. Z w ra c a m y  więc tu uw agę i w ła d z  miejsco­
wych.  a p rzedewszystk iem właśc ic ie l i  domów, któizy p

malować każą .  . . .  * ,
— D z ie n n ik  W a r s z a w s k i  donosi, iż robotnik w fabryce 

plac,ud pana F ra g c t  w W a rs z a w ie  nazwiskiem Michał Koh­
ler odziedziczył  po jak im ś  s t ry ja s z k u  lub w u jaszku  3 milio­
ny funtów sz terl .  T en  ulubieniec fo rtuny  mc pojmuje tego 
ogromu kapita łu ,  ale z p rosto tą  i sk rom uośc ią  pracojc dalej 
w rękodziclni,  czeka jąc  aż  w szystk ie  drogi postęp® auia 
spadkowego ukończą się.

— Hiszpański urzędnik policyjny na g ran icy  f iancuz  lej, 
dostawszy w rękę świeży jeden dziennik z P a ry ż a ,  udei zo­
ny b y ł  napisem feu i l le tonu : „B ala ille  au th e a tre  de RouenC1

P r z y j M i h f tH  K r a k o w a  nd dnia 3 0 do dnia 31 sierpnia: 
Onyszkiewicz Rudolf  adwokat,  Gwiski Filip. Sporn Aleksan­
der, H aras iew icz  J a n  profesor, Zebrowski Tadeusz ,  S k rz y ń ­
ski W ł a d y s ł a w  zc L w o w a .  Gross A leksander  z Rzeszowa. 
P ra x a  Adolf z Galicyi.  Libisch M aurycy,  F lechner  Karol. 
Ozikowski A leksander  z Wiednia. Jędrze jow icz  W ła d y s ł a w .  
Jcdrze jow icz  J e rz y .  Nowowiejski Ja n u sz  z P ra g i .  S a in t -M a r -  
tiń Teofila, Rotechubuy Leon książę  z Drezna.  Kosę! Anna 
z Karlsbadu. F ra n k e l  Bella z Marienbadu. Jakubow ski  Jan  
z Sosnowic.  Bóhm W ojciech ,  Gieldanowski Ja n  z T a rn o w a  
Baworowski Mikołaj ksiądz z Sącza. Resenauer  z W adowic 
M a n d o w s k i  A d o i f  z Huttschinu. Wolicki Ja n ,  Siemoński W in ­
centy z Polski.  Naudet  Tomasz z P aryża .  Kluba Maciej w i ­
ce-dziekan z W a r sz a w y -

W y j e c h a l i :  Zuchoski Marcin do Radomia. Laves, S zu s -  
berski Wojciech, Bujard  K atarzyna do W a r s z a w y .  K r icgs-  
łiaber Eugeniusz kap i tan ,  Kriegshaber Antoni k ap i tan ,  Pie- 
truski Oktawian do W'iednia. W ili ,„ ski J a n  do Wieliezki  
D zia łyńska  Emilia  hrabina,  Gonre Paulina ,  S teinbach Anna 
Eis-enschenk Cecylia  do Drezna. Rzeczkowska Joanna,  Szus- 
berski Wojciech. Bujard K ata rzyna  do W a r s z a w y .  Bnul A n­
toni do Raciborza. E lsner  Ludw ika do W ro c ła w ia .  Kogzib- 
ski Hipolit d> Berlina. R a w a  Antoni do P a ry ża .  Lubnmirsk 
Adam ksiaże do Grefenbe gu Pasch H e n r y k ,  W e s t ra m  d< 
U stornia. Schmidt z żoną,  Lil tenheim porucznik, Loffler. W y ­
socki Flory an do L w ow a.  Kłobuknwski , Bogusz do Dębny 
S p o rn .  Gross do Wradowie. Swierzbicki Ignacy do Bochni 
G erber do T arnow a .  Tsohewati  ces. ros.  radca  kolegialny do 
Odessy. Macewicz Helena do Pmzczan.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń  K u rsa  te le g ra fic zn e  o d n i j  2 1  s ie rp n ia . Meta

liki 5 -p ro e .  0 6 V -  M otal ik i  i ^ - p r o o e n t .  8 4 Met al i k 
t. -p roc!  7 5 7 , , . -  i  P«-o«. * ,8 S 0  r - 9 0 ' V -  2 % -n ro c .  58 
I -p ro c .  19% ?— MetaHki * o . ą g n . r 1 8 3 9  r. za  3 1 0 % 6. 3 0 0 -  
A ugsburg t l 9 '/2 -  Londyn i l  39 /  k r .  — P a ry ż  1 4 0 . -  
Aśoye Bankowe 1237 Akoye kolei żel. pófn .Ferd in .  1535. 
K ur s  k r a k o w s k i  Z dnia 2 2  sierpnia.  Banknoty 91 •/«— P i ­

skie  papiery  —  -  P ‘'u7 '  k" r ‘n1t U- ~  Imperyały 
ros ‘U  g r  20 R u b l e  s reb rne  100'/ , . Dukaty 20 złp . 5 — 
L is ty  zas taw ne  Król. P o l ^ *  kupon. 100%. _  L is ty  z a ­
s ta w .  gai ic.  z kup. da ją  87 żąda ją  87 /4.— Cwane, s ta r i  
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 1.9 sierpnia. Dukat hnlen. 5 z ł r .  28 kr, 
D ukat ces.  5 z ł r .  31 kr. . — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski 

9 z ł r .  28 k r .— Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  50 kr . — T ala r  
p ruski  1 z ł r .  43 k r .  — Polski kuran t  i pięciozłot. 1 z ł r
23 ;; r   Galicyjskie  l is ty  zas taw ne za  100 z ł r .  86 z ł r .  33 kr.

K u rw  w i e d e ń s k i  z dnia 20go s ie rpn ia .— Metaliki 96%  
Nowa pożyczka 8 4 “ /16. — Akcye Banku wiedens. 1333. 
A kcye Koiei Żelazn. ! ó l  Agio od z ło ta  24, od sre
b ra  19. . , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 20 sierpnia. Banknoty  aus tryaca i  
86 y _  Polski kuran t  9 4 % .— L is ty  zas taw ne  Królcst. Poh 
nowe i dawne 9 5 ' / , .— Akcye koiei Żelazn., Krak .  -  górno 
sz ląs .  84.

EfJG] O B W I E S Z C Z E N I E .
P ISA R Z  CESA R SK O  -K R Ó L . TRYHUNA-ŁU

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości publicznej, iź na żą -  

danie W. Karola Wołań,skiego oby w. M. Kra­
kowa spadkobiercy po ś. p. Janie Wolańskim 
swym ojcu, na Piasku przy Krakowie pod 1. 81  
w g m . VII zam ieszkałego, sprzedaną będzie 
przez licytacyą publiczną w drodze przymuszo­
nego w yw łaszczen ia  realność pod I. 2 0  w gm. 
XI w  mieście Zydowskiem przy Krakowie sy ­
tuowana, na północ frontepi z ulicą prowadzącą  
r. Kazimierza do miasta Ż ydow sk iego , na z a ­
chód drugim frontem z ulicą zwaną W ą sk a , na 
południe z domem Nr. 1 9  Mojżesza Markusa 
Taubera, na wschód z domem Nr. 2 1  gm. XI

grudnia 1 8 5 0  r. w  I inst., i tegoż Trybunału 
z d. 4  czerwca 1 8 5 1  r. na drodze Appellacyi 
zapadłem i, prawomocnemi, ustanowione, są  na­
stępujące:

1. Cena szacunkowa zajętego domu pod 1 .20  
w mieście Zydowskiem przy Krakowie w gm. 
XI stojącego, ustanawia się na pierwsze w y ­
wołanie w summie z łp . 2 0 , 0 0 0  w monecie pol­
skiej srebrnej kurant, która na trzecim terminie 
licyiacyi w braku licytantów do % części tj. do 
summy złp. 1 3 , 3 3 3  gr. 10  zniżoną zostanie.

2 .  Chęć kupna mający z ło ż y  na wadium l/m 
ezę.ść ceny szacunkowej powyższym warunkiem 
w summie złp. 2 0 , 0 0 0  ustanowionej, tojest sum­
mę z łp . 2 0 0 0 ,  od którego składania wadium 
jedynie Karol Wolański sprzedaż popierający 
jest wolny.

3 .  Nabywca zapłaci wszelkie koszta popie­
rania licytacyi do rąk i za kwitem adwokata 
sprzedaż popierającego, a to zaraz po prawo­
mocności wyroku też koszta zasądzającego, ró­
wnie obowiązany będzie zapłacić  podatki zale-  
g łe ,  gdyby się jakie okazały stosow nie do prze­
pisów prawa.

4 . Widerkaofy i summy instytutowe, gdyby  
się jakie ok a za ły ,  pozostaną przy nieruchomo­
ści z obowiązkiem opłacania od takowych przez 
nabywcę procentów po 5/in0 od daty nabycia, 
nie czekając skutku ukończenia klasyfikacji.

5. W yp ła ty  warunkiem 2im i 3im licytacyi 
wymienione, nabywca potrąci sobie z ceny w y -  
licytowanej, resztującą zaś summę do u zupeł­
nienia ceny szacunkowej przy realności pozo­
s ta ła ,  w ypłaci za asygnacyami sądowemi po 
prawomocności wyroku klasyfikacyjnego z pro­
centem 7 , u0 od daty nabycia.

6 . Niedopełniający któregokolwiek warunku 
icylacyi nabywca utraci wadium na korzyść  

wierzycieli i d łużników, i oprócz tego nowa 
licytaćya na koszt i niebezpieczeństwo za w o ­
dnego nabywcy, a nigdy na jego korzyść og ło ­
szona będzie.

7.  'Gdyby kto w  ciągu tygodnia po stanów -  
czem przysądzeniu o Ys część ceny w ylicy lo-  
wanej więcej zaofiarował, obowiązany będzie 
z ło ży ć  takową w depozyt sądowy wraz z w a­
dium i dopełnić formalności prawem przepisa­
nych.

8 .  Po dopełnieniu warunku 2go  i iłgo licy­
iacyi, nabywca otrzyma dekret dziedzictwa i 
odtąd wszelkie korzyści z nabytej realności do 
niego należeć będą, z obowiązkiem jednak do­
trzymania mieszkańców do kwartału, gdyby się 
ciż znajdowali.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na 
audyencyi publicznej c. k. Trybunału nnasia 
K ra k ow  a p r z y  ulicy Grodzkiej pod 1. 1 0 6  w Kra­
k o w i e ,  z w y k l e  o d  g o d z i n y  i O e j  r a n o  p o s i e d z e ­
nia sw e  odbywającego, za popieraniem adwo­
kata Jana Kaniego Kleszczyńskiego 0 .  P. M. 
przy Małym Rynku w  Krakowie pod 1. 6 2 5  
mieszkającego.

Do której wyznaczają się trzy terminu:1 J f J s .  r * , «/
Pierwszy na dzień 3 0  października )  j g g j  r_ 
Drugi na dzień 4  grudnia _ )
Trzeci na dzień 8  stycznia 1 8 5 2  r.

YVzyw’aja się przeto na takową licytacyą  
w szyscy  cłięć kupna mający, tudzież w ierzy­
ciele prawo rzeczowe m ijący, aby się na pier­
wszym terminie licytacyi pod przekluzyą z g ło ­
sili i prawa sw e  przy ustanowieniu adwokata  
pod tymże samym rygorem złożyli.

Kraków dnia 2 0  s i e r p n i a  1 8 5 1  r.
l.ibrowski.

rosz czasami i mniejsze P ie k ą  je 2  czasem ny Ojł nap isem  r e u m e i o n u :  „natatue au tneaire --------
B r ą z y  n a d z ień ,  świeże b o w ie m ‘najlepiej s t - r -  Ujr*aw.,y ćaiej « ? ;* . „i«mnerre« i

1 - . „ I i t a n i p  , I , . . . I  | .  • 1 . -1 I _ L - .  i ,  m a -  s tcD u laca  deueBze te le g ra f ic z n a  do sw o ió l  u f a d a v :  nuuei
kują Amerykanie zwykli jadać chleby t e z m a -  
lasesem lub konfiturami; po w s i a c h  używają so ­
ku z klonu lub jaworu ( M a p le - t r e e ) ;  z masłem 
chleb ten jest naj'epszy. Ula naszego
ludu kukurydza wielkieni mogłaby być bogac­
twem, zastępując miejsce hartofl,, które w tych 
czasach ciągłym  ulegają chorobom i zepsuciu. 
Czyby nie można odezw ać się w tym przedmio­
cie w  waszych pismach peryodycznyeh; i za.

S U  3. E S S T J L S S f T & J :bym z mej strony w sz e lk im  j »i

stcpujijc^ depeszę telegraficzna do swojćj w ła d z y :  „ W  Rouen 
k r w a w a  w alka  w tea trze ,  liczne sa lvy ręeznćj broni “ Póź­
niejsze dochodzenie na drodze dyplomatycznej sprawdziło ,  
śe  w yborny  bary ton ista  Balail le z O pera com ique  paryzkiej 
d a ł  sie s ły s z e ć  w swojem rodzinnem mieście Rouen i hucz-  
nemi ok laskam i p rzyję ty  został.

  M e r k u r y  S zw a b s k i  donosi z Badenu 14 sierpnia,  iz od
dawna nie z d a r z y ł  się już  wypadek rozbicia banku g ry  trente 
et u n  a tem mnićj, aby się teuźe p ow tó rzy ł  dzień po dniu,j3 j 
to jes t '  wczoraj  i onegdaj. Młody oficer gw ardy i r o s y j s k i e j ^  
książę Trubeckoj p rz y s tą p i ł  do zielonego stolika  i p o s t a w ^

w  i i r d h ż u n i  c s  a a v

satysf.ikcva summy złp . 6 0 0 0 ,  oraz zale-  
ch procentów i kosztów do dwóch obligów.

na
głych  p r o c e n t ó w  i k o s z t ó w  do dwóch obligó 
tojest 1 )  do aktu cesyi z d. 2 5  stycznia 1 8 4 8  
r. na summę złp . ś*000 przed notar. Placerem 
przez Franciszkę Żeromską na rzecz Jana W o ­
lińsk iego , zeznany przez dłużników Wolfa i 
Rozę H i r s c h b e r g ó w  małż. solidarnie akcepto­
wanej ( z  mocy obligu z d« 2 9  października 1 8 4 4  
r. przez tychże Hirschbergów solidarnie zezna-  
nego, pochodzącej); 2 )  do obligu z  d. 2 5  s t y c z ­
nia 1 8 4 8  r. na summę z łp . 3 0 0 0  przed notar. 
Franc. Ksaw. Placer przez tychże Wolfa i Rozę 
z Hirschbergów na rze z Jana Wolańskicgo so­
lidarnie zeznanych, na realności pod 1. 2 0  w  gm. 
XI hypotecznie ubezpieczonych.

Zajęcie tej nieruchomości uskutecznił Feliks  
Sir żecki komornik sądowy 1 8  i 2 4  czerwca,  
tudzież 3 ,  9 ,  11 lipca 1 8 5 0  r . ,  którego treść 
do wykazu hypoteeznego zajętej n i e r u c h o m o ś c i  
pod d. 2 6  lipaa 1 8 5 0  r. do I. 5 9 4  dzień, hyp 
wniesioną została. . ,.

Cena szacunkowa i warunki licytacyi zaję1'eJ 
nieruchomości Róży Hirschbergowej i su' **?!!_ 
rów po Wolfie Hirśchbergu wyrokami r. k. 1 . '  
bunału wyd. I z d. 9 ,  2 1  listopada, tudzież

Inseraty.
Weniger z Pragi

trudniący  się wyrobem

p ortretów

d&k d er io ttpo w tc h
.... w  n a  P u i> l i c z n n ń ł*  i ł  t« IL-a j  „ ■ •Kawiaiiamia  S*»"oW"% Pobhcznoóc. 'ż  ty lko do dnia 29 s i e r ­

p n i a  przy  ulioy Lubics pod N. 197 na przeciwko Dworo* 
kniei żela/.nei nostawao będeie W  tću,że samem miejsou.
n i e h n e  l e t n i e  p o m i e s z k a n i e  wra* * meblami lub
be«. Jest  na 2 miesiące,  tojest wrsesień i październik do w y ­
n a j ę c i a .  ___________  | 171— 1 - 3 J

d l f i O R  t  Posiadająca doskonale j e z j  k franco/.-  
’ I1!ennecki,  muzykę, o raz wszelki® 

objekta. 8ił  a ie*bedne do edukacyj p/ci  ścńakiej , iy ~
czy 80 ,e a '°w® odzielac na wsi lub w m ieśc ie .— MieP&k* 
„a  Szczepańskim placu przy- u | ioy Ż ydow skie j  pod Nr. 392 
na p ierwszeiu  piętrze, [ 1 6 1 - 2  3 ]

Do nabycia 
zw yk łe j  wczo 
Ż a rek 3 0 , 0 0 0 sz tuk daohówki miary 

— —  ^  -ww ra jszym  pociągiem *
1 i>- . s  u—  In teresanci  zg łos ić  się r a c z ą  listnv n e 
o l o r a  teinkellera na Podgórzu zam ieszkałego.  [162 — 2]
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